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Ukfad z 11 grudnia 1919 r<
Stało się. Stronnictwo klerykalnych endeków, 

zwane „Narodowe Zjednoczenie Ludowe*1 oo- 
kióciło się w sobie. Oto ks. arcybiskup ormiań­
ski Thoo lorowicz. jedna z głów stronnictwa 
i poseł Dubanowicz, jego prezes poawarzyli się 
ze Skulskim, ministrem spraw wewnętrznych 
w gabinecie Witosa, poprzednim premierem 
i prezesem Nar. Zjedn. Ludowego pod hasłem 
„Bóg i Ojczyzna**.

Stronnictwo^ to, jak wiadomo, ufundowane 
głównie zabiegami ks. Blizióskiego, pod hasłem 
„kto w Boga wierzy i Ojozyznę kocha**, w imię 
, teanoici" i „zgody“ , zdooyło ogromną ilość 
mandatów poselskich, klub jego liczy 72 posłów, 
on też jest jednym z głównych filarów reakcyi 
w Sejmie. Dość powiedzieć, że posłowie Naro­
dowego Zjednoczenia Ludowego głosowali jak 
jeden mąż nie tylko przeciw projektowi reformy 
rolnei Lewicy P. S. L., lecz nawet przeciw naj­
ważniejszym punktom „zasad reformy rolnej**, 
uchwalonych 10 lipca\l919 r. Natomiast ten 
klub przez usta swego prezesa Dubanowicza 
i ks. arc. ormiańskiego Theodorowicza, fanaty­
cznie bronił senatu, jak jeden mąż głosował 
przeciw terno, by prezydenta wybierał ogół 
narodu, by lud miał prawo referendum i pra-* 
wodawczej inicyatywy, walczył fanatycznie 
przeciw bezpłatnej, powszechnej 1 świeckiej 
szkole polskiej jednego typu, starając się wy­
chowanie narodowe zmierzwić i Zniszczyć, lud 
zaś, jego dzieci me dopuścić do głębokiej nauki 
i oświaAy.

To stronnictwo jednak od grudni? 1919 roku 
jest z piastowcami w jednym rządzie: poprze­
dnio Skulskiego, obecnie Witosa.

W  styczniu 1920 r. pisał „Piast**, iż senat 
to niezła rzecz, zaś sejm jednoizbowy, to wy­
mysł „bolsze^ icki“ . W  tymże numerze udowa­
dniał P.ast, że reforma rolna już jest, bo sobie 
wielu włościan kupiło ładne majątki w Poznań- 
skiem i na kresach, zaś biedniejsi, nie mający 
gospodarczego inwentirza żywego i martwego 
winni zaczekać.

Przez tyle czasu nie wchodzi w życie reforma

rolna. Są urzędy ziemski, a pozwolenia na par. 
celacyę dostają panowie obszarnicy i kapitali- 
styczno - obszaruicze parcelacyjne przedsiębior­
stwa. Cena ziemi z 5 tysięcy za 1 morg przed 
uchwaleniem „reformy rolnei** podskoczyła do 
300 tysięcy za 1 morg (pow. Łańcut) pod tro­
skliwą opieką piastowców siedzących ua urzę- 
aacb ziemskich i*  kierujących losami rolnej re- 
furmy. Ziemie martwej ręki są parcelacyą nie­
tknięte, a taki jeden zakon panien Norbertanek 
w Krakowie ma 17 tysięcy morgów.

Senat uchwalony. Najgłodniejsze żądanie lu­
dowe w konstytucyi utrącone. Nawet Polska nie 
jes, nazwaną „Kzecząpospolitą Ludową'*...

Cii^jesl?
„Ludowcy** piastowcy siedzą w jednym Rzą­

dzie z Nar. Zjednoczeniem Ludowem ks. arc. 
ormiańskiego Theodorowicza i stronnictwem ks. 
Adamskiego z Poznańskiej ziemi.

Chłopom rekwiruje się słomę i siano, za zboże 
kontyngentowe płacono 700 Mk. Gałecki, prawa 
ręka Witosa, naznaczył jako ceny maksymalne 
za zboże krajowe po 3000 Mkp., a rumuńskie 
sprzedawano w tym czasie' po 5000 i więcej 
(w Rumunii kosztować ono miało 1000 Mkp., 
przewoziły je zaś polskie wozy i parowozy); 
jedna z firm kapitalistycznych zarabia na ru- 
munskiem zbożu 400 miijonów Mkp. w jednym 
roku (patrz „Dziennik Ludowy** ze Lwowa), 
Skarb Państwa dopłaca z górą 20 miljardów 
do zagranicznego zooża, budżet ńhsz ma dać 
z górą 100 miljardów (tysięcy milionów) de­
ficytu tego roku, grozi nam gospodarcza ruina 
i finansowe banki uctwo pomimo, iż nawet naj­
biedniejszych chłopów, nawei bezrolnych ob­
ciążono podatkami, a zato kapitalistyczne to­
warzystwa, czyli spółki akcyjne dały tego roku 
od 20 do 30 proc. dywidendy od udziałów 
(przed wojną dawały 3 proc. do 5 proc.), czyli* 
kapitał ma obecnie w Polsce niesłychane w dzie­

jąca złote żniwo.
W  czem sprawa?
Jak to.może rząd „chłopski** tak bezwzględni*, 

otaczać opieką intoresa obszarników, kleru i ka-
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pitaliftjw, zaś deptać formalnie po interesach 
ch ups;ich i robotniczych?!

— Jak to może być I ! pytacie zdziwieni. Dla­
czego tak się dzieje?

Dokładnie trudno było dać na to odpowedź.
Obecnie jednak odsłonięto rąbek.
Pokłócili się na Zjeździe Narodowego Zjedno­

czenia Ludowego Skulski zDubanowiczem i arcyb. 
ormiańskim Theodorowięzem. Rezultatem tych 
obrad i sporów było uchwalenie ca*ego szeregu 
rezolucyi, a w jednej z nich powiedziano, że 
Narodowe Zjednoczenie Ludowe w sprawie 
reformy rolnej zawarło „umowę z Polskiem 
Stronnictwem Ludo weui dnia 11 go grudnia 
1919 roku“

Czy jednak tylko w sprawie rolnej reformy 
zawarto „umowę11?

Polskiem stronuictwern ludoweiu w Sejmie 
nazywwą się piastowcy. Nasze stronnictwo na­
zywa mę „Lewica P. S. L.“ , tugułowey: P. 8. L  
„Wyzwolenie**.

Z czasem być może wszystko wy idzie na 
wierzch i dowiemy się na jakich drogaeh udu­
szono ludowe interesa i zamierzone przez lud 
wielkie społaczne reformy.

Będzie to zaś d7:eń ostatecznego bankructwa 
polityki piastowców, szkoda tylko, te tymcza­
sem chłopi dzięki temu poniosą n.esłychaue, 
nieobliczalne wprost Btraty. S

To można powiedzieć, że 11 grudnia 1919 r. 
zatamowano na długi czas szerotde przeprowa- 
dzorne reformy rokaąj i ugruntowane zusialo na 
eałe lala panowanie w Polsce ksieio-pańsbich 
1 kapitalistycznych interesów. Układ ten winien 
być złamany ! Józef Samica.
• 1 1 — ■ ........ 1 1 1 p  i

5 miliardów na automobile?
Jeden z postów poruszył zeszłego tygodnia 

w Sejmie bardzo ciekawą sprawę. Oto na utrzy­
manie automobilów rządowych (dla urzędów 
i wojskowości) przewidziana ma być pono — 
jego zdaniem — kwata tizech czy nawet pięciu 
tysięcy miiionow (5 miliardów) marek polskich. 
Jaka to jest ogromna suma, niech poświadczy 
fakt, że cały budżet Austryi wynosił w r. 1913 
3 miliardy 100 milionów koro-y Na te automo* 
bile przeznaczyłoby się zatem o 2 mliardy Wię­
cej, niż wynosił w r. 1913 cały budżet państwa 
austryackiego.

Mówi się zaś, że niema pieniędzy w.Skarbie 
Państwa.

Pytanie: ile przeznaczyło^się na przeprowa­
dzenie reformy rolnej?! Ile miliardów?l

Na reformę rolną zaś czekają miliony bie­
dnych chłopów i nie mogą się doczękać, bo na 
to „pieniędzy Rząd nie ma".

Na czele tego Rządu stoi Wincenty Witos, 
piastowcy i niepiastowcy Rząd ten nazywają 
„chłopskim1*, wzywają wszystkich, żeby go po­
pierali, a Rząd ten tymczasem tak gospoduzy, 
że Państwo z dnia na dzień bliższe bankructwa fi­
nansowego, co jest połąpzone z wielką biedą i nie­
szczęściem biednych ludzi: chłopów i robotników.

Drogie Siostry! Dwunasty już rok jestem 
czytelhiczka „P rzy jacie la  Ludu“ . Pierwsze 
lata mojego czytelnictwa były jakoś dość 
lężkie, poniekąd pod naciskiem męża. Pó 

źniej -czytałam tak dla ciekawości lub dla 
rozrywki, obecnie zaś jestem tak do eżyta- 
nia przywiązaną, ze ż Dewnością mąż w ię­
cej m iałby dziś kłopotu, gdyby chciał mnie 
odwieść od czytania „Przyjaciela*, niż w  
swoim czasie zachęcając mnie do czytania. 
Dzisiflłj jestem wdzięczna bardzo za zachętę, 
bo z „Przyjaciela** w iele się nauczyłam do­
brego i mam, jak to m ów ią — oczy na świat 
otwarte.

Jedno mnie ty lko dziwi — ze smulkiem 
to wyznaję —  że w  „Przyjacie lu “  trudno 
znaleźć jak i aitykuł? pisany ręką kobiety. 
Ja też, pomimo swych dwu klas ludowego 
wykształcenia, biorę się do pióra, żeby ten 
brak uzupełnić i inne zdolniejsze może ode- 
mnie koleżanki ludowczynie zachęcić- do 

redaktorskiego wspołpraeownictwa w  „P rzy  
jacielu". '  <

Drogie Gzytelnicpki! Przedewseystkiem* 
odnoszę się do W as z apelem, rozszerzajcie 
czytelnictwo dobrych książek i gazet po­
m iędzy swojem i znajomeTui, na nas bowiem 
ciąży w ie lk i obowiązek uświadomienia spo­
łecznego szerokich rzesz kobiet-włośeianek. 
Frzcdewszj stklem zaś zalecam czytanie 
„Przyjaciela Ludu*', bo to nasz organ L ew i 
cy P. S. Li i  która walczy o nasze prawa i db- 
bro.

W prawdzie to ten „P rzyjacie l Ludu** za­
wsze coś więcej napisze na księży —  co być 
może odstrasza niektóre kobiety od czyta 
nia go — ja  jednak myślę, że my kobiety 
właśnie głównie dlatego „Przyjaciela** czy­
tać winny, żeby się trochę lepiej poznab na 
naszych duszpasterzach i nie iść ślepo za 
nimi, nie wiedząc komu oni w ielokrotnie 
służą i czyich interesów bronią.

W  tej sprawie mamy następujący dosko­
nały przykiad:

W  straszliwej wojnie światowej zabrano 
nam naszych m ężów i  musiałyśmy same o 
rać, siać, gospodarować utrzym ywać i w y ­
chowywać dzieci, spełniać rozmaite obowią­
zk i i wykonywap wszelakie powinności i 
św iadczenia wojenne, pod których ciężarem 
trudno było wyżyć. W ojna się nareszcie 
skończyła, z mężów jedni wrócili, inni w całe 
nie w rócili, a w ielu  poszło na wojnę w  peł 
ni sił i  w  kwiecie w ieku —  przyszli zaś zła­
mani na ciele i duchu, jako inwalidzi.

W ówczas ze wszystkich stron zawołano, 
że chłopom i  żołnierzom w lana być nadana 
w  nagrodę ża ich trudy ziemia, co potem 
stało się przedmiotem długiej w a lk i w  Sej­
m ie polskim w  W arszaw ie i w  gazetach.

Oto co się stało?
Naai kapłani tak świeccy, jak  zakonnicy
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zakrzyczeli w tedy w  nieboglosy: „nie poźę 
daj pańskiej ziemi, bo pójdziesz do p iekła!" 
Odbywały się m isye i rekolekcye. Na co?! 
N a  to tylko, żeby odstraszyć chłopów od 
reform y rolnej, oa ziem i ksi< żo-pańskiej.

Oni się piekła nie boja. Oni używa,ę, czo 
'g o  ty lko dusza zanragnie. M aja >ni swoje 
pens>e, ziem i maja po kilkai iziesiat lub na­
wet po kilkaset morgów, a mimom za śluby, 
za pogrzeby i uffie usługi kuścielne dra z 
bas i  siódma skórę, chociaż Chrystus potę­
piał bogaczy i rzekł, iż „prędzej w ielbłąd 
przejdzie przez ucho igielne niż bogacz do 
królestwa niebieskiego."

Chrystus nie posiadał żadnych majątków 
ziemskich, pensyi nie pobierał, opiat ża­
dnych za usługi duchowne nie naznaczał, 
nauczał zaś równości, m iło ic i i  miłosierr 
dzia. T

A  oni?! Księża?!
Pałace, dworki, aekoracye, lokaje, a ku­

ch ar eczki niny nie?
Skoro zaś znajdzie się gdzie —  jeden na 

tysiąc —  jak i bardziej biednemu przychyl­
ny, to co z nim  robię? Prześladowaniom  
niema końca, aż złam ia człowieka. Co było 
c ks. Stojałowskim , a co jest z ks. Grzysiem 
w  parafii Jaćmierz, powiat Sanok?

Ks. biskup Pelczar nie może ścierpieć ks. 
Grzysia, bo ludowi przychy lność okazuje, a  
w  Darafii Trzcianiec, Lacka wola (skęd po­
chodzę — obecnie jestem na osadzie we 
wschodniej części Małopolski), to ksjędz na' 
pada na spokojnych obywateli, na ambonie 
politykuje, plotkom niema końca, zakazuje 
czytania „P rzy jacie la  Ludu", a  nrzemocą 
wpycha chłopom „Lud Katolick i" —  tak on 
biskupowi miły.

Otw ierajcie oczy na prawdę drogie moje 
kol ez? nki-czytelniczki „P rzyjacie la". B ła­
gam W as! Czytajcie jak najw ięcej, piszcie, 
przystępujcie do organizacyi stronnictwa 
Lew icy  P. S. L., pracujcie dzielnie oraz z mę 
żam i nad wydobyciem  się z ciemnoty i  nie­
w oli społecznej i  duchownej.

Będziemy m iały ziemię, chłopi zwyciężę 
na całej lin ii, skoro kobiety również stanę 
twardo pnd sztandarem P. S. L. Lewicy, 
„Przyjaciela Ludu".

Rabfei Rozalia z Buczackiego.

Weiulący kler.
Tarnów. W  poniedziałek 9 b. m odbył się 

tu zjazd księży i posłów z pod sztandaru księżp- 
katolickiego. Uczestnicy tego zebrania oświad­
czyli, że we wszystkich parafiach w cęłej Polsce 
rozpocznę księża agitacyjną pracę. Na zapytanie 
skąd wezmą środki, oświadczyli, ze klerykalna 
międzynarodówka dostarczy p. eniędzy, by prze­
forsować swych kandydatów. Z dalszej dyskusyi 
wywnioskować można było, że nn razie samo­
dzielną politykę uprawiać będą, w  czasie wy­
borów może się połączą z narodowyi ii demo 
kratami i z grupą p. Zamorskiego.

Zwycięstwo nasze!
Kiedyż o Boże! lepsza dola błyśnie, 
Sprawiedliwości gwiazda nam zaświeci 
I  dadzą, w Polisce użyżniope pola :
Chleb dla swych dzieci?!

udy się rozeszła po wsiach wiadomość o 
reform ie rolnej, to niejeden z naprężeniem 
oczekiwał tej upragnionej chwili, kiedy to 
następi, zaś jeszcze większa uciecha na­
pełniała serca ludzkie na myśl, że p ieriędze 
za wywłaszczone aem ie  pójdę na długi i po­
trzeby Państwa Polskiego, a wszyscy w ie lcy 
świata lego — oczywiście i  plebani —  co tam 
u nich tej „m am ony" tak wiele, zostanę j 
narodem zrównani.

Cóż z tego? W iększość posłów: endecy, 
klerykali, a i  piastowcy u tręcili te prawa, 
stawiane w  sejm ie przez Lew icę P. S. U, 
większość, co to przy pomocy mamony I 
ciemnoty ludu biednego zdobyła mandaty 
na szkodę i na nańbę polskiego chłopa.

Ojł bo to księża i  panowie z piastow cain l 
to „starsi" bracia „uczeni". Tak ito Ręczkow 
ski puścił gdzieś w  „P iaście" artykuł, że 
taki Putek czy Sanoj ca to sę niedouczona 
akademiki.

Mam ja już 66 lat. Czytywałem  pisana ks. 
St. Stojałowskiego, słyszałem mowę Jana 
Stapińskiego w  Ropczycach na wicem, a to* 
raz pomimo zakazu klerykałów  czytuję sta­
le „P rzy jacie la " i  nic sobie nie robię z tego, 
co ten i ów sobie na Lewicę wypisuje, bo ja  
widzę, jakie artykuły, sę w  „Przyjacie lu ", 
a jakie w  „P iaście", lub w innych piśmi- 
dłach. Uważam też na tyle gazet 1 pismf 
chłopskich :— to na pierwszem m iejscu 
„Przy jacie l", a drugie „P raw o  Ludu" —  to 
dwie gazetki: jedna dla chłupa, druga dla 
robotnika i one sę *  niejako dynamitem 
przeciw innym piśmidłom.

Mój Boże! Jakie też artykuły pisu ję te" 
raz do „P rzy jacie la " chłopy aż z A m en  ki,

Czytajęc to, serce się raduje, gdy człek 
widzi, że oświata i ruch ku dobremu tak sięt 
rozw inęł. W raz z tern jednak rozgorzała 
walka na śmierć i życie z uciskiem i wy-: 
zyskiem uprawianym przez możnych tego 
św ięta na'biednym  ludzie. Uprzyw ilejowani 
„starsi bracia" nauczyli się próżnować i  żyć 
z pracy drugich i bronię tych przywilejów!
1 bezprawi zajadle, bez opamiętania. Zw y­
cięży jednak sprawiedliwość i zmusi w  Po l­
sce do pracy pasibrzuchów i nicponiów, a 
ludowi pracującemu da swobodę.

Droga do tego przedewszystkie ni przez re­
formę rolnę. Toteż aż serce żyw iej zaczęło 
drgać, gdy się rozeszła wiadomość o w yzw o­
leniu Państwa Polskiego, o reform ie rolnej 
i  c rządzie chłopsko-robotniqzym.
'  I  bylobv wszystko dobrze, gdyby takich 
„niedouczonych", jak dr Putek i  Sanojca 
było więcej, bc to nasi dobrzy chłopscy 
szermierze polityczni. A  z tym i „wysoko u­
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czonym i" tak, jak Raczkowski, to cala bie­
da; ten się do skóry bierze, ów drzewem 
handluje, ów  popiera wywóz ja j, ów ryżem 
znowu spekuluje, bo to chorobom pracować 
się nie chce, zaś chcieliby dużo posiadać.

Tutek i Sarojca, że są młodzi i  chłopaki 
dziarsko dobierające się do skóry „wysoko** 
prauczonych, to ich „Piast'* aż „niedoszły­
m i komisarzami bdiszewickimi** porobił, bo 
ktoby chciał sprawiedliwości dla ludu, jak 
choćby i Stapiński, to rozmaita księżo-pań- 
ska zgraja na niego huzial 
„Choć biedny chłopek na wszystkich pracujo, 
Za wszystkie stany w pracy krew przelewa. 
Każdy nim gardzi, wstręt do niego czuje, 

Chamem i^azywa,'*

Sprawiedliwość jednck przyjść musi i  
Lud zwycięży

Floryan Skarbek z Czarnej.

Kto kłamiti i nie wstydzi się?
Na tę „piękną* drogę pomału w zupełność1 

zeszło stronnictwo „Piasta*. Niezadługo, to kłam­
stwa piastowców i Piasta staną się przysłowiowe 
i ludzie będą mówić ot tak naprzykład: „Kła­
mie, jak „Piast* lun „Kłamie jak poseł piasto- 
wiec*.

_ Oto naprzykład w przedostatnim numerze 
, Piasta* wydrukowano na wieczną rzeczy pa­
miątkę, iż Stapiński „łączy się 2 endekami*, 
co „24 kwietnia na wiecu w Krośnie przy 400 
uczestnikach oświadczył*.

Jak zaś było ? W  Krośnie 24 kwietnia nie było 
ani wiecu Lewicy P. S. L , ani Stapiński nie 
był w Krośnie wcale, był bowiem tego dnia na 
Okręgowym Zjeździe P S. L. Lewicy w Sa­
noku. •

Powiecie moie obywatele, że to — pomyłka 
druku...

—  Nie jpst to pomyłka druku, bo jest dwa 
razy wymenione Krosno: raz „Krosno*, drugi 
raz „wiecu krośnieńskim*.

W czem rzecz?
Oto piastowcy oddawna trzymają sztamę z en­

dekami. Z nimi i klerykałami tworzyli Rząd, na 
któręgo czele stał Skulski a potem Witos, do 
dziś dnia w gabinecie ministeryalnyin W.tosa 
urzędują: endek Kucharski, jcko minister byłej 
dzielnicy pruskiej, książę SaDieha, znany ze 
zamachu na Naczelnika Państwa i Rząd ludowy 
jako minister spraw zagranicznych, kierykał 
(klub ks. Adamskiego) Nowodworski, jako mi­
nister sprawiedliwości, kierykał (klub ks. arcy­
biskupa ormiańskiego Theodorowieza i Duba- 
nowicza) Skulski, jako minister spraw wewnętrz­
nych i t. d.

To jest jedno.
Drugie:
W  „Piaście* opisano niedawno szeroko, że 

poseł Pulek, to „wieczny kandydat adwokacki,

----------------------------------------------------------------------ę ----------------------------

niedoszły komisarz bolszewicki* i t. p. Dr Pu- 
tek ni ma jeszcze 30 lat, zdał niedawno egią- 
min na doktora praw, „wiecznym* kandydatem 
adwokackim uie był, bo jest posłem i jako po­
seł kończył egzamina i studya prawnicze. To 
samo jest i z jego „bolszewiztnęm*.

W  czem rzecz?
Oto poseł Dr Pntek piętnuje nieraz w Sejmip 

nieooywatelskie postępowanie piastowców i to 
ich boli. „Wolne Słowo*- pisało niedawno, że 
taki jeden piastowiec gagatek .dorobił* się 140 
miljonów mkp., więc strach, by dr Putek nie 
poszukał na tych panów sprawiedliwości, zmu­
sza „Piasta* do rzucania na niego oszczerstw.

A  trzecie?
Ano rzecz prosta.
„Sanojca Józef to Rusin, niedoszły komisarz 

bolszewicki i całymi dnitmi przesiaduje w ży­
dowskich i nieżydowskich szynkach* — jak pi­
sał piastowski „Lud Polski* z Tarnowa.

A  dlaczego ten Sanojca iest takim?
- Bo w „Przyjacielu* i na wiecach piętnuje bez­

względnie szkodliwą gospodarkę i niei udową 
politykę piastow< ów. Piastowcy wied/ą dobrze,, 
że w ich oszczerstwie, rzuconem przez „Lud 
Polski* na Sanojeę niema ani nawet cienia 
p-awdy, nawet endecy i klerykali nigdy Sanojcy 
nie zarzucili tego, że jest „Rusinem*, bo to głu­
pie i podłe, wiedzieli zaś oni chociażby ze spra­
wozdań T. S. L., ileto Sanojca jeszcze jako stu-' 
dent założył polskich czytelń ua Kresach, ileto 
piacy i trudów położył dla narodowego uświa­
damiania na kresach. Całą jego zbrodnią jest 
to, że pochodzi ż kreso w wschodnich, a jest nie 
tyiko Polakiem, ale i rzymskim katolikiem, co 
jest z dawien dawna każdemu znane i nigdy 
nie było kwestyonowane. Należy jednak czemś 
bluznąć na Sanojeę, by go w oczach chłopów 
sponiewierać. Więc i poseł Nawrocki na wiecu 
w Krośnie zarzucił Sanojcy, „żejest Rusinem**, 
co potem odwołał. To samo jest i z „bolszewi- 
zmem" i z „siedzeniem w szynkach** —  ogólnie 
bowiem to ,est znane, że Sanojca nie tylao nie 
pije, ale nawet nie pali wcale tytoniu i prowa- 
azi żyw ot nader powściągliwy 1 skromny.

Uznajemy, że rzucauie oszczersl w to nie tyiku 
rzecz brzydka, ale obrażająca zarówno ofiary 
oszczerstw, jak i czytelnutów. Za kłamstwa 
i oszczerstwa szkoda płacić i za ciężko zapra­
cowane grosze kupować drukowany fałsz i obłudę, 
a potem tracić czas na czytanie tych głuDStw. 
Ze wszystkich też stron otrzymujemy wiadomo­
ści, że chłopi masowo porzuca:ą „Piasta'*, gar- 
ną<* się pod niezachwiany i niezłomny ludowy 
sztandar P. S. L. Lewicy i „Przyjaciela Lndu“ .

Prawda zwyciężyć musi I SI. Klimek.

Nie wzbogacajcie wrogich nam banków, to­
warzystw, handlów kzieżo-panzklch czy ży­
dów* t u h. Owoca gracy waszej niech ide na 
pożytek rzeszy chłopskiej, a nie wrogów. 
Twórzcie 1 wspierajcie swoje banki, swoje 
towarzj stwa, ewoje handle, swoich ludzi



Nr 21. PRZYJACIEL LPPP** - 5

SEJM.
Na posiuizeniu 10 b. m. otdal sprawę aa wypad­

ków na Górnym Śląsflou prezydent njifeulsfcrów 
Witas. Zapewnił on, ża powstanie góruoiśląskie 
wybuchło Loł wiedzy, a tern Łamem i bti u- 
iiz ału rng iu pilskiego. a zatem Państwo nie 
ponosi za to odpowiedział naści wobec LwJtcyi 
Ale skoro już zruBpaiJZOffur- ludność gómaślącjLa 
chwyciła się ostatecauych środków, aby raz 
Łkońozyć męczarnię z rzędami -pruskim*, to 
obowiązkiem jest polskiego rzędu czuwac hStt 
tern. aby przyspieszyć apruwileuliliw*- rosstray- 
gnięcie. Polska nje może aosteuwić GÓroo-śłązar 
k6w na pastwę zemsty pruskiej.

Posiedzenie sejmowe 13 bm. stało ais tm lea  
interesujące. Na porzędlku dziennym by$a upra­
wa podwyższenia plac dla {księży Referentem 
był jezuita kj- Lutosławski, endek. Żądał on 
horuidalnych sum 1 to w  taki sposób, oby 
Polska dała k ilk i mTliiandów roo-mie, ale żeby 
rozdziałem tych pieniędzy między duchowień­
stwo zajmowali się biSSupi. niezależnie od raą-.. 
du- To żędanie ks. Lutosławskiego jest ŵ proert 
cftemś niesłychaniem. W  żjadnem iuum  wań- 
stwie na ś wiecie plkt by się nie odmlurł wystęr 
pić z tetkim wnioskiem Tylko w Polsce.uwa­
żają. dygnitarze rzymscy, ze tm Już wszystko 
wolno. Według tego planu płaca kardynała w 
Polsce wynosiłaby ze trzy razy więcej, ń ji 
l>ensya Nacp.etaika Państwal A wikaryusze, 
kmrzy istotnie mało pobierają. nie dostaliby 
bodajże nic więcej, gdyż płaca ich zdążałaby 
od szczodrobliwości proboszczów, którzy już 
teraz sa przyczynę biedy wikarych, albowiem 
zabierają im lwię -część opłat parafian za po­
grzeby, śluby 1 U p-

Uzasadniając przedłożenie ks. Lutosławski 
skorzystał ze sposobności i  bardzo namiętnie 

^tąpił przeciw ustawie o reformie rolnej od
nośn^ do gruntów kościelnych. Od "wiary i czci 
od jędz ił z góry tych wszystkich, którzrbr się" 
ważyli sięgnąć po obszary biskupie, plebańskie 
lub klasztorne.

Znakomitą odpowiedź d»ł ks. Lutosławskiemu 
poseł dr Patek, a tuk śkuteoaną, że większość 
Sejmu uchwaliła wniosek zwrócenia tej ustawy 
z powrotem do kom^syi. Ni® r*tre'rzezamy tu 
mowy dr Putka, gdyż podamy ją ‘'tosło wnie 
według stenogramu urzędowego Oczywiście, że 
ta sprawa roapęta jesnaze większą burzę agi­
tacyjną księży przeciw n iszemu Stronnictwu. 
Ale niechże lud upadający faż wtL ciężarem 
podatków ma n» pamięci, ie  <Mę<ł dr Pułkowi ' 
zażegnano grozo nowych fcttkr miliardów oię- 
żntrów roozńie. Chyba ie  lud chce lać te* talą 
skórę, tb r -głodny, bosy i obdarty•ozemprędzej 
praemióeł się na tamten świat, ta " 'w h  s Jkun- 
dtije ks. Latosiawoklemu.

m
P a s . Bochenek wniósł Łnterpelacyę przeciw 

nalużiciom po;-ełmocym przeu imapoktorat po­
datkowy przy nakładami i podatków iw oow. my­
ślenickim. — Pos- Matusz interp jloiwał z po­

wodu krzywdy wyrządzonej Antoniemu Ku­
strze s Humu- sk. — Pus. Wójcik przez inter- 
ipełacyę żądał nadania trafiki w Skawinie in­
walidzie Stanwawowj. Mutysowi, poparł w  GL 
Urzędzie Ziemskim podania gmin Kokotów, Ma 
ławieś, Sledzwjowice, C&arnochowioe i Zibawa 
w  pow. wiehekłm, o parcelacyę źle gospodaro- 
wanych dóbr Niedzielslkiega — Pos. Krempa 
interpolował: 1) w oprawie dzilkicj parcelacyi ob­
szaru dworskiego RUdla w  pow. MieUeckim 
przy pomtęy żydów Eislanda z Ridomyśia.; 2) 
Pos. Krempa 1 Marehut w sprawie zamordowa­
nego 17 kwietnia b. r. ż»m on a  39 p. ip. strzel­
ców lwowskich Wojciecha Wól amina z Pława, 
3) 0  w ypftatę uaczełnjkowi gm- p. żd yń sk , mu 
a Slszańtca po*. Kópycayńce nałeżytośęsj ewa­
kuacyjnej; 4) W  sprawie pokrzywdzonej gminy 
Siedlanlkia pow. KolbuszorwSki o nieprawne u- 
żywanSlo. gruntu przez żyda Wachtla, 5) W  opra­
wie zabranych, gniotów przetz Zarząd kolejowy 
Ewie Dyndtelfiskiej z Woli Lużeń^toiej pow. 
Gorlice, gminie Badwi (pastwisko) i pojedyn­
czym rolnikom % Jaślan od 1916 r. nie zamą­
conych; 6) W  sprawie opieki małoletnich Ma­
ryl i Michała Proeyk^w Butyn ach pr-taz sąd 
pow. w  Mostach’ wielkich; 7) W  sprawie wy­
zucia z drogi od niepamiętnych ctZasów używa­
nej przez gminę Krawie i t. *d. pow. Tarnobrze­
ski przez Seweryna Dolańskiec-o z Grębowa, 8) 
W  sprawie nieprawnie zaintabulowanych praw 
przejazdowych przez hr. Męcińskiego i odebra­
nych gmime 7boiska pow. Kro&no tych praw 
serwi+u to w y c h; 9) W  sprawie n ieuiptraw fon yc h 
gruntów folwarcznych Brzyś&e, Przecław, Bu­
da, Olszyny i Dobra f>solińskLch w Mioleckmi 
powiei te, w których loży tysiące morgów ziemi 
nieuprawionych; 10) Otrzymał odpowiedź na 
interpelaeyę w sprawie hurtowni tytoniu w’ Ra­
domyślu wielkim, że , Szeindli recte Kattfman 
wypowiedziano tę hurtownię i zawiadomiono 
posła Krcrnpę. iż slosowtnie do obowinrjj j^cych 
prz&piisów jednemu ta zgłaszających s;ę inwa 
IŁłów wojennych huri >wnia nadana będzie.

K U R S  P I E N I Ę D Z Y
z 17 maja 1921

10<J Marek n ie;n iecki«h ............................. U 2 r. M
1 Frank fran cu sk i................................. 68
1 Dola- amerykański............................. *5 0
1 Dola- kanadyjsk* ............................. .710

100 Lei ruiBuftakich , ............................. 1400
100 Koma c z e s k ic h ....................  . , . 1200

V  Lira w łoska .............................‘  . . ’ 42 W

-Chłop, który popiera gdziekolwiek stroo- 
nictwa książo-pańskie, który nie prcnaire- 
ruje Hazet chłcpsk., b tylko ks';żo-pnAskie, 
który daje slą uż> wąć ia narzędzie wrogów 
chłopskich przeciw interesom chłepskim, 
daje przez to dowód, ie Jest ciemny, albo 
zdrajca. Ciemnota i b azmyślrość, oto główne 
przyczyny niewoli 1 utrapień chłopskich.

Chłopi nic kujcie kajdan na siebie samych.
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Zgromadzenia i organizacya.
POWIATOWA RADA 1HLCPSKA w Krośnie 

zbierze się w poniedziałek 23 b m. -o grodz. 12 
<w poi uidmie w sali Rady powiat, na naradę w 
sprawach naftowych. Referować ma poseł Sta- 
piński. W  tei samei gpfaww posiedzenie Pow. 
Rady Chłopskie] w Gorlicach odbędzie się we 
wtorek 24 b. m. o Rodź- 11 zrana.

BACZNOŚĆ RADY CHŁOPSKI!) W  POWIE­
CIE ŁAŃCUCKIMI Dnia 29 maja odbędzie się 
posiedzenie Rady Powiatowej Chłopskiej Lewi­
cy P. S. L. o go Iz. 1-ej popołudniu w Leżajsku, 
w  domu Bolesława Koszackiego „pod Klaszto­
rem". Omawiane będę sprawy polityozmo-go- 
spod&rcze, oraz odbędzie się wybór członków do 
Rady Okręgowej Organizacyjnej. Obowiązkiem 
Rad Onopskich gminnych jest rozdać zaprosae- 

. nia swoim delegatom i członkom Rad Chłop­
skich, po okazaniu tych zaproszeń ofcrzj maję w 
Leżajsku delegaci zaproszenia Rady Powiato­
wej na miejscu. Uprasza się o lioene przybycie. 
Prezes Bady Powiatowej ęhłopskiej Jan SikO-' 
r*, wiceprezes Bolesław Koszackl, sekretarz 

Józtif Gołąb.
LISKO. Dnia'10 maja br. odbył się wiec Le­

w icy P. S. L. w Lisku, w którym licznie wzięli 
udział okoliczni chłopi tak ze wsi polskich, jak 
i  ruskich.

Wiec zagaił ob. Boc/arski ze Sanoka, który 
zaproponował na przewodniczącego wiecu ob. 
Józefa Ustyanowskiego z Uharzec, a na sekre­
tarza ob. Korczyńskiego z Mypzkowiec, oo zgro- 
mazetnj przyjęli. Przemawiał poseł Selb z Kro­
sna, wykazując szkodliwą nolitykę piastowców, 
którzy zaprzepaścili reformę rolną, albowiem 
prawie że wszyscy piastowscy posłowie z refor­
my tej zrobili dla siebie dojmę kroiwę.

Poseł Bryl (piasŁowiec), który „dorobił się" 
wielu milionów, zapowiedział na 10 maja w  
Lisku wiec, ale potem te zawrotogłowy enefeki, 
niby Piastowej prędziutko powiadomili wóP 
tów, że więc się nie odbędzie; zatem w  ten dizien 
od-był się wiec Lewicy P. S. L.

Po pośle Seibie zabrał głos Koceba, budnik ko 
lejowy, usiłujący b.onić piastowców, zlazł je­
dnak rvcbło z trybuny, gdyż chłopstwo nie 

chciało go słuchać. Przemawiał potem ob. Da- 
ro» < ^a temat zgody i miłości bliźniego, a dalej 
po kilku słowach ciętej odpowiedzi wypowie­
dzianych Kocębie przez ob. p. Kararóikłego, 
zabrał głos prezes okręgowe] Rady Chłopskiej 
fŁewicy P. S. L. ob. Boczarski, który polecił wy­
brać zgromadzonym powiatową Radę Chłopską. 
Zgromadzeni to uczynili i  wy biali jednogłośnie 
na wiceprezesa Kalczyńskiego Michała a Myca- 
kowiec, na sekretarza: Antoniego Bara, na człon­
ków: Józefa Bónię z Posady LiskieJ, Sokolika 
Łukasza ze Sokolik, Czemigę Jędrzeja z Olsza­
nicy, Ustyanowskiego Józefa z Uherzec, Kop­
czyńskiego Michała z Baligroda, Aleksandra 
Iw  antałka z Łukowego, Bocheńskiego Jósefla 
z Liska i  Ćwirkiewicza Władysława z Haka

Na końcu zostaiy postawione następujące re- 
zolucye, które jednogłośnie uchwalono:

1) Zgromadzeni obywatele powiatu liskiego, 
cak chłopi Polacy, jak i Rusini, wyrażają pełne 
zaufanie klubowi posłów P. S. L. Lewicy za 
szczerą i energiczną obronę łudir wiejskiego o- 
raz przyrzekają popierać przy przyszłych wy­
borach tych kandydatów, którzy przez to stron­
nictwo zostaną postawieni.

2) Żądaią przeprowadzenia szybkiego refor­
my rolngj.

3) Wyrażają hołd Naczelnikowi Państwa Jó­
zefowi Piłsudskiemu. . i

Po trzykrotnym oarzyku: „Cześć mu“  i „Niech 
żyje'd?iłsudsikil“  przewodniczący zgromadzenie 
rozwiązał. St. Boczarski

PRZECISZÓW, pow. Oświęcim. Skład gmin­
nej Rady Chłopskiej: Stanisław Pawela, przew. 
Józef Kwadrtfcns- sekr.; członkowie- Józef Mi­
chałek, Franciszek Krakowin, Józef Mttmot 157, 
Ludwik Balon 67, Jan Balon, Ignacy Mendyką 
Wincenty Wolaż, Szczepan Kościelnjk, Mikołaj 
Stankiewicz.

WROCANKA, pow. Jado, 3 kwiertnia b. r. od­
był się u nas sprawozdawczy wiec posła Made­
ja. Na wiec przybyli bardzo licznie chłopi z o- 
kolicznych gmin i z Wrocanki. Zgromadzenie 
zagaił Waiwrzymec Buda, przewodniczącvm wie­
cu był Ludwik Garbarz, ^ekreiarzem Buda. Nad 
sprawozdaniem, złożonem przez posła Madeja, 
rozwinęła się dyskusya, w której zabierali głos: 
Jan Biernacki, W. Buda, St. Orzechowski i wie­
lu innych.

Zgromadzenie trwało od g. 3 popołudniu do 
10 wieczorem. Na końcu Jan Biernacki posta­
wił następujące rezolucye, które uchwalono Jer 
dnoglośnie:

1) Zgromadzeni wyrażają swoją cumć i  zau­
fanie Naczelnikowi Państwa Józefowi Piłsud­
skiemu;

2) protestują przeciw wprowadzaniu gmin 
zbiorowych na terenie Małopolski;

3) wyrażają votum zaufania Stronnictwu Lu­
dowemu Lewicy 1 posłowi Madejowi.

Poseł Madej podziękował za zaufanie, ooczem 
przewodniczący zgromadzenie rozwiązał, a po­
seł udzielał potem jeszcze rozmaitych łnformaJ> 
cyi i  porad, co trwało do godziny 2 w  nocy.

Sekretarki
WOLA ZARCZYCKA, pow. Łańcut W nie­

dzielę, 8 maja odbył się u nas wiec, na który 
przybył ob. J. Teper I ob. F. Baran. Wiec za­
gaił o k )V .  Miazga, który też został przewodni ■ 
czą-cyinwiecu. Na ławników powołano ob. M. 
Flisa i  M. Pieroga, zaś na sekretarza ob. F. Ba* 
rana. O sytuacyi politycznej or&emawiał ob. J. 
Teper. Potem przepMrtaii: ob. F. .Baran. W. 
Miazga i  mnA, udowwmlając przykładami po­
trzebę organizacyi i  uświa dymienia polityczne­
go szerokich warstw Ludu pracującego. W  koń­
cu uchwslaro jednogłośni®:
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1) Hołd i  uznanie di& Naczelndiksi P «W w a  
J. Piłsud+kiago.

2) Wotum Łaulauia i potHękowatue *a prawe 
postom Lewicy P. S. L.

3) Domaganie rnę przeprowadzeni % reformy 
rolnej wedcug programu L. P. S. L.

4) Żądanie o zaprowadzenie wolnego handlu 
w granicach Państwa.

5) Gacić, uznacie i otuchę Ludowi Górnego 
Śląska.

Wioc wywarł na ajromadnonych bardzo do­
bre wrażenie. Na włomków Rady Chłopskiej za­
pisało się u nas 103 obywateli, którzy na fun­
dusz Rady złożyli 370 marek. Po wiecu wybrano 
Zarząd Rady ChiOi>skiej i  wyrażono ohdzieję, że 
ruch ten wkrótce obejmie cała wioeJcę, która 
stanie murem do walki o lepszą przyszłość dla 
Ludu polskiego i  naszej wolnej Ojczyzny.

Rada Chłopaka.
GORLICE. U nas odbył się wielki w:ec ludowy 

w sali Sokoła. Przewodniczył ob. Piecuch zast. 
przew. był Leon Gajewski, sekretarzem Kon­
stanty Laskowski. Referowali: Jakób Madej 
i Józef Sanojca Konstanty Laskowski poruszy! 
bardzo ważną sprawę: niesprawiedliwy rozdział 
podatków w powiecie, co też stwi«*dzili inni 
mówcy, główni* Leon Gajewski. Winna temu 
powiatowa komisya podatkowa.^Dla uregulo­
wania tej sprawy wybrano trzech delegatów: 
Gajewskiego, Laskowskiego i Stępka, którzyby 
udali się do odpowiednich czynników i należy­
cie tam sprawę przedstawili. Przemawiał też 
ob. Gobański z Jasielskiego. Zgromadzeni uchwa­
lili bronić z wszystkich sił Górnego Śląska, wo­
tum zaufania dla Lewicy P. S. L., podziękowa­
nie posłom Lewicy za pracę, a referentom za 
przybycie. Dalej żądano stanowczo rewizyt ustaw 
reformy rolnej, rozwiązania sejmu i utworzenia 
rządu chłopsko-robotniczego. Wiec zakończono 
okrzj ciem „Niech żyje Naczelni^ Józef Piłsud­
ski". Twardy Ludowiec.

■WIERZCHOSŁAWICE, uolw. lamów. Dnia 
30 kwietnia i>. r- odbyło się tu zebranie dla 
ukonstytuowania Rady Chłopskiej dla strzeże­
nia interesów ludności beziylnej i małorolnej.
L r Izo zaniepokojonej różnenu pogłoskami co 
do roBjporaądzenia tutejszym folwarkiem ks. 
Sanguszk' ZgromaiUzenie odbyło się prawnie i 
w ^rządku, przewodnimącm Rady Chłopskiej 
został wybrany Piotr Maiza p-'dktL, izast^pcę Sta- 
nisławTfaizdra, sfikretarzein Jam Gcłiowslu. Ale 
j^ż aaaajutrz stał się wielki ruah pośród 
z kuszników p. Witosa. Zjawiła snę poliicyą. pań­
stwowa i chodząc od atomu do domu badała 
uczestników zabrauua. Była oczywiście i u P io­
tra Mafl UŁTaki ro, gdzie zabrała dwa egaempla- 
rz« „Rrzyjacietla L“udu“. W  taki sposób, praoz 
taicie postępowanie' ludność najlepiej się jrnże- 
toUEuje, jak w sieceywistości wygląda swoboda 
oby« abe-lska pcjd rzą Lami p. Witała. Świadek- 1

DZIKOWIEC pow. Kolbuszowa Odbył się 
u nas wiec sprawozdawczy posła Sudoła. Wiec 
odbył su, pod golem niebem, bowiem na wiec 
p, zybyli tłumnie chłopi z Dzikowca, Płażówki, 
Kopci, WildenUJu • innych. Przewodniczącym

wiecu był naczelnik gminy Dz:kowca J. Luba, 
zast. przew. Józef Kwaśniak z Lipnicy, sekre­
tarzem Adam Zięba z Płazówki.

Poseł Sudoł w  wyczerpującym reteracie przed­
stawił przebieg dotychczasowych prac sejmo­
wych, sprastę Górnego Śląska, v>ra «vę reformy 
rolnej, zabagnionej przez piastowców, sprawą 
konstytucyi, senatu, oraz wolnego handlu. Pod­
dał też on surowej krytyce postęoowanm ob­
szarnika Błotnicki-go, spi zadającego drzewo za 
zboże i dolary.

W  dyskusyi głos zabierał Adam Zięba i po­
stawił rezolucyę, wyrażającą posłowi Sudołowi 
wotum zaufania za jego dotychczasową pracę 
w  sejmie i poza seji neta. orar wszystkim posiom 
Lewicy P. S» L., dalej hołd i cześć dla Naczel­
nika Państwa; hołd bohaterom Górnego Śląska. 
Rezolucyę przyjęto jednogłośnie. Nadto wyra­
żono żądanie jak najszybszego przeprowadzenia 
reformy rolnej, zniesienie kontyngentu i zapro­
wadzenia wolnego handlu. Sekretarz.

JEŻOWE p. Nisko. Odbył się u nas wiec lu­
dowy w Sokole. Przybyli na wiec posłowie: 
Marehut i Sudoł i w obszernych mowach przed­
stawili rozmaite bolączki powiatu, tudzież bieg 
spraw politycznych w Polsce. Szczególnie poseł

tudoł poruszył odpowiednio sprawę Górnego 
ląska i zabagnionej przez piastowców reformy 

rolnej.
• Zgromadzeni uchwalili votum zaufania dla 
posłów Lewicy P. S. L., hołd dla Naczelnika 
Państwa i hołd bohaterom Górnego Śląska. 
Nadto wyrażono stanowcze żądanie natychmia­
stowego przeprowadzenia reformy rolnej i zapro­
wadzenia wolnego handlu. Urn eitnik.

DĘBINA pow. Łańcut. 5 maja odbyło się u nas 
poufne zebranie Lewicy P. S. L,, na którem 
dokonano wyboru Rady chłopskiej. Wprawdzie 
"obił wójt Zuber przeszkody i sprowadził ja 
kiegoś „profesora" z Łańcuta, chłopi się jednak 
na nich w lot poznali. Pomógł sprawę wyjaśnić 
wiceprezes Rady Okręgowej Jan Sikora z Żo- 
łyn1. który sprostował rozmaite bzdurstwa 
pana z Łańcuta, szczególnie o Piłsudskim, Na­
czelnikowi Piłsudskiemu uchwalono cześć i hołd, 
a również wotum zaufania klubowi Ławicy 
P. S. L., piasłowcom oburzenie za nadużycie 
zaufania ludowego do prywatnych interesów, 
zas Janowi Sikorze serdeczne podziękowanie 
za przybycie i odprawę „prefosorow. z Łań­
cuta. Lud u nas coraz mocniej garnie się pod 
sztandary Lewicy P. S. L.

Za Radę Chłopską Golenia Stanisław.
K O PYTO ^/A  pow. Krosno. Odbyt się a nas 

wlec pod gołem niebem, na .który przybyli li- 
czn e ludzie z okolicy, bo byf dzień bardza pię­
kny. Referowali: poseł Seib i redaktor Sanojca
0 spiuwach politycznych i Górnym Śląsku W y ­
rażono wotum zaufania posłom Lewicy-P. S.^L., 
podi iękowauie referentom z j przybycie, poru* 
s -ono cały szereg bolączek, szczególnie brak 
drzewa, przyezem wyrażono oburzenie po iłom 
piasiowcom, którzy zajmu<ą się wyrębem lasów
1 wywozem drzewa. Postanowiono bronić Gór­
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nego Śląska wszelkiemi siłami, a Naczelnikowi 
Piłsudskiemu wyrażono najwyższą cześć.

Sekretaryat.

„Pańska krzywda".
Jakieś panisko w „Kury er ku Codziennym- 

żali się w art. „Rozkosze w pow. limanowskim", 
iż on od zorania małego ogródka zapłacił 1G00 
marek, a drugi znowu, że zapłacił 1000 marek 
za zoranie ogródka na zasadzenie półtora, korca 
ziemniaków.

Ja jako rolnik nie wierzą w  to wszystko 
i wiem dobrze, że w Limanowskiem nie aą tacy 
chłopi, jak o n cli piszą.

Cen zaś nie robi chłop.
Oto doktór Kordyj w  Jaśle za wyjęcie zęba 

siedmioletniemu chłopcu wyrobnika z Jareniówki 
kazał sobie zapłacie 600 marek (za minutę pracy). 
Notaryusz w  Brzostku za sporządzenie kontraktu 
od morga gruntu kazał sobie zapłacić 6000 mk., 
*aś m’ chłopi opowiadali, że jeden ksiądz na 
Wschodzie za ślub, który trwa nie dłużej jak 
godzinę, kazał sobie zapłacić z górą 10 tysięcy 
marek.

Porównajmy tę pracę, czas i cenę z ceną 
i czasem pracy chłopa z koniem przy orce, to 
zobaczymy, źc chłop pracuje z& pół darmo, 
a ceny robią panowie.

Jakób Madej poseł.

Coda nie cuda XX. wieku.
Jadę ja  sobie kuleją ze wschodniej Mało 

polski i słyszę, jak księżulkowie radzę. B ia­
dania zawodzę, co niemiara, że oto Pan Bog 
w  tych czasach na lud się pogniewał 1 wsku­
tek tego nie chce już ani żadnych cudów, 
ani objawów zsyłać. Bieda też stęd wielka.

— Przecie księża biorę tak wysokie pobo­
ry *Ki posług kościelnych, za śluby, pogrze­
by itp., m aję tak śliczne nieraz paraiialne 
majątki... tak ja  sobie pomyślałem.

— T rau szk i bracie!— podsuwa mi-się myśl 
druga, — Gdyby były cuda, to byłyby nowe 
miejsca święte, nowe łundacye, nowe piel­
grzym ki, odpusty, uroczystości, no i oczy­
wiście nowe dochody i majątku kościelnego 
przybyłoby, a to nie żarty.

Myślę sobie i tak 1 tak... aż tu... o mój Bo­
że! przychodzę m i na głowę takie oto w y­
padki.

W  roku 1918 leśny Ornat W ojciech z Czar­
nej zastrzelił Marcina Dziadosza z Medyni 
Łańcuskiej, a potem tensam leśny postrzelił 
Józefa Kępę z Pogwizdowa, a syn Antoniego 
Kota zastrzeli! Szczepana Prucnala z Me­
dyn i głogowskiej za to, że patyki w  lesie 
zbierał, które tam masowo gniły. W  roku 
1920 zastrzelono W ładysława Gdulę, a k la­
sztor c udami w Leżajsku słynęcy ani m yśli

nawet © wspomożeniu biednych rodzin po 
zastrzelonych przez leśnych w  Medyni Gło­
gowskiej i  Łańcuckiej. Rodzina wniosła 
skargę do sądu rzeszowskiego i dziwnym 
sposobem spełzło na niczem, zabójcy zaś 
chodzę sobie swobodnie i  wesoło po białym  
świecie.

—  Dziwy to przedziwy, ot co. Jest czemu 
cudować się, gdy zwazać na sprawiedliwość „ 
u nas panujęcę. Sikora Jan z Żołyni.

Krzywdy i nadużycia.
W ie r z c h o s ła w ic e ,  pow. Tamów. Kto chce 

dokładnie poznać p. Wincentego Witosa, powi­
nien się wybrać do jego rodzinnej gminy z gru­
bą księgą do ł .  pisania i pełnym ka^unarzem 
atramentu, gtdyż będzie-miał co spisywać i  zej­
dzie mu przytei i dłuższy czas- N. p. taki kwia­
tuszek jako okaz rządów p. Witosa jako wój­
ta: Marya Pacadjnowa, wdowa, której mąż 
zginął przed wojną, chciała się odbudować na 
dawnym placu. Zwiozła drzewo jeszcze w r. 
1915, cieśle obrobilli i  złożyli na miejscu. Ale 
przez pięć lat drzewo gnije, a nie zdołała Pa- 
cadynowa «, ydo&tać pozwolenia na budowę 
dzidki p. Witosowi, który w taki nieludzki spo­
sób zmusza kobietę 'do sprzedania swego pla­
cu WszoIkowi, spólnikowl p. Witosa w intere­
sach młvnjrskich. Niestety, władze tarnowskie, 
x krzywdą biednej wdowy, spełniają życzenia 
wójta Witosa. Gąg dalszy za tydzień.

WKrzc hosla wski.
POW IAT STflZy stóW. PÓLicya z posterunku 

Frysztak przj aresztowała 9 kwietnia b. r. 
dwóch chłopców liczących około siedemnaście “  
lat, Ignacego Zradika i  J. Sitnika z Pułanek, 
których przyprowadziła na posterunek w Fry­
sztaku i tkm ich zasądziła ia chłostę po 25 
buków, które im zaraz wymieraono. Gdy buk 
się połamał zac/eto ich kolbami mordować, ka­
zano im sobie buty całować i  na kolanach 
chodzić. Aż ojciec Zradika pojawił adę na po­
sterunku i zażądał wypuszczenia swego syna 
Ignaccjp, którego mu też wydali dobrze obi­
tego, ze zaledwo się do domu zaciągnął. Pozio- _ 
stałego Józefa Sitnika zaczęto na nowo w  pi­
wnicy posterunku prętem żelaznym bić, siador 
wżono go na gołe ciało, aoy sdę ocucał i bho 
go tliałej aż wyfcmaozone 50 otrzymał. To znów 
go *a głowę ciągnięto dopóty, aż im się to 
uprzykrzyło. Chłopcy to są porządnych gospo­
darzy, w niosęm nie podejrzani' do owego czasu- 
Teraz cierpię bóle, a zwłaszcza Sitnik jest bar­
dzo chory, dało jego obite od głowy do nogi; 
życiu Jego zagraża niebezpieczeństwo. Ojcowie 
pobitych wnieśli tb do sądu. Będziemy widzieć, 
jaik owi połicyanci będą postępować wobęc 
bandytów, którzy rabują Już od paru tygodni 
tutejsze cioski, czy będę umieli tch wyłanać. 
bo dziś dnia niema komu się tem zająć, ale 
porządnych obywateli, zarazem członków Rad 
Chłopskich P. S. L. L. jest komu cdęgnęć na
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różne protokoły całemi masami od dwóch mię- 
pięcy.

Również jest komu z ambom sypać wyzwiska 
ma członków L. P. S. L-, a zwłaszcza na tych 
©o powrócili z Ameryki, nazywać ich niedo­
wiarkami, przewrotowcami, pomimo że sami 
księża święta kasuję,, a nawet drzwi kościel­
ne zamykają* a luidtzie ręce sobie kaleczą w 
malutkich bocznych drzwiczkach kościelnych, 
jak to jest w parafii Dobrzochów. Nie ma 
sprawiedliwości w naszym powiecie, jak to 
okazało się w gminie Markuszowy. Przewor 
dniozący Rady szkolnej miejscowej S. Wasi­
lewski i kierownik szkoły Kazimierz Wójtowicz 
podpisali kwity, jako materyał mają do napra­
wy szkoły tut. i na tej podstawie uzyskali 
subwencyę, a o materyale ani śnię nikomu nie 
śniło. A gdy Rada gminna o tem doniosła Ra­
dzie szkolnej Okręgowej w Strzyżowie, to in­
spektor mie przyjął tej wiadomości. I dzisiaj 
nie mamy Rady szkol, miejscowej, choć my ją 
wybrali to jej nie zatwierdzono, a to z powodu 
przewodniczącego. NWjnmny.

Sprawy parafialne.
JAĆMIERZ. Co do naszej sprawy, to ona 

przedstawia się następująco: spokój jest, tylko 
najróżniejsze bajki ipusoczają wrogowie nasi. 
W  szkołach średnich w Sanoku, Krośnie i 
Brzozowie księżulkowie katecheci bojkotują 
nasze dlzieci. N. p. ksiądz Fuksa z  Krosna nie 
chce puścić Józefa Pietrzyakiegó do domu po 
Chleb do rodziców, bo rodzice jego zdaniem są 
heretycy. Drugi taki w Brzozowie jest niejaki 
ks. Głodowski, a w Sanoku aż dwóch — kate­
cheta Witescczak, niedoszły kajidydat na pro­
bostwo w Jaćmierzu i drugi jezuita nieznanego 
mi nazwiska. Oto ta paczka razem szykanuje 
nasze dzieci w najrozmaitszy sposób. Tą drogą 
Uwracamy się do tych'pasterzy strzyżących swe 
owieczki, by się zastanowili nad tem, bo sami 
nie wiedzą, co czynią.

Parafianie * Jaćmierza.

Reforma rolna.
■•TRYBUNA" socyalistyczna w Warszawie 

Nr- 19 x 14 maja b. r- pomieściła jako artykuł 
wstępny oznajmienie posła PPS Niedziałkow­
skiego, że „przeprowadzenie parcelacyi powsze­
chnej rzuciłoby robotników rolnych % powror 
M m  w  odmęt nędzy", gdyż ,<parcelacya w 
pierwszym rzędnie uderza. w  służbę dworską, 
fornali, w  raemieślnilków folwarcznych". Je- 
Ąxem słowem, posłowie socyałiści stają w rzę- 
kJtatfe przeciwników reformy rolnej, bo robotnik 
folwarczny proletaryuaz należy do ich organi- 
eacyi. a chłop jako małorolny staje się już 
obrońcą prywatnej własności, więc nie może 
należeć do iproletaryatu. To też w  rezultacie 
swoich wywodów- p. Niedziałkowski wypowia­

da. się przeciw spółce chłopów z  robotnikami 
w rządzie. Jestto bardzo doniosłe oznajmienie.

Z POZNAŃSKIEGO. W  Urzędzie Osadniczym 
w Poznaniu istnieje biuro wywiadowcze dla 
obrotu ziemią, lece chyba po to, aby się nic z 
niego nie dowiedzieć- Bo kiedy tam człek zaj­
dzie, to usłyszy, że nigdy się nic nie sprzedaje, 
ani parceluje, za to obiocują później, a to pó­
źniej trwa już 2 lata. Jest to bardzo przykro, że 
w wolnej Polsce tego rodzaju urzędy mogą być 
cierpiane. Rozgoryczenie ludu jest tu wielkie, 
bo olbrzymie obszary dworów-, własność Pań­
stwa polskiego nie parceluje się, leoz wypada 
nadal junkrów pruskich, którzy z czasów pru­
skich pozostali, a których się ‘nadal toleruje. 
Ot gospodarka szlachecka.

Życie gminne.
SUCHODĆŁ. pow. Krosno. Dnia 6 b. m. ob­

chodziliśmy Yonstytucyę 3 m^a. Cala prawie 
gmina była obecną. Po przemówieniu p. Zywa- 
ra o tem, co tfo jest konstytucya t jak ona 
powstała odegrała dziatwa szkolna „Obchód kort- •  
stytucyjny". Zasługuje na uznanie pracowitość 
dyrektora szkoły i jego pomocnicy panny Tro- 
janówny. Przedstawienie wypadło imponv!aco 
i zrobiło wielkie wrażenie na widzach, że to 
maleństwo tyle potrafi. Jak pięknie na to po­
patrzeć, że to maleństwo już mówi o konśty- 
tucyl i  uczy się historyi naszej ukochanej Oj- 
(jzyzmy, co pod zaborem było wzbronione.

Podziękowanie z zachętą do dalszej pracy 
nad dziatwą szkolną w Suchodole przesyła

Zarząd Rady Chlonsvi»j.
ŻURAW1CZKI, pow. Jarosław. Piastowcy 

tut. prowadzą między sobą zaciekłą walkę. Po­
dzielili się oni na dwie partye i  utworzyli dwie 
lady ludowe. Na czele jednej stoi osławiony 
„krzykacz" Wojciech Rut (mający przysłowie:
„co innego, jak się łyska, a co innego, jak się 
iska“ ) ze swoim poplecznikiem Wojciechem 
Królem (jeden od drugiego mądrzejszy!), obaj 
razem znają się na polityce, jak niedźwiedź na 
gwiazdach. Na czele drugiej rady ludowej sto­
ją jednostki, mające prawie wszystkie klepki 
w głowie. Ta to właśnie partya, celem zjedno­
czenia adę zawezwała dra. Gruszkę z Jarosławia 
(także kandydat na posła), który po dłuższej 
mowie pojednawczej odjechał z niozem, albo­
wiem Wojciech Rut ze swoim zausznikiem Woj 
cdechem Królem, tudzież z Barbarą Kędziora 
narobili takiego wrzasku, że trzeba było sobie 
uszy zatykać i tym sposobem udaremnili wszy­
stko.

Wyborów u nas jeszcze na wójta nie było i 
nadal sprawuje rządy Jędrzej Krupa, ze swą 
„długo-języczną" połowicą, którą wschodzi tam, 
gdzje ją nikt nie posiał.

Ladwfeo „Lambda".
KARNIÓW, pow. Kraków. Gmina Kamiów 

udaje się do klubu posłów P. S. L. Lewicy w  -  
sprawie drogi powiatowej I klasy, która pre- 
wadai z Kocmyrzowa do Karniewa, oraa w

\
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sprawie drogi II  klasy. Drogi te znajduję -się 
w stanie tak. dym, że o ile przyjdzie cośkol­
wiek deszczu, to niemożiiwem Jest paną koni 
lekkiego wozu ucięgnąć, a na wiosnę i  w  je­
sieni to konie na tej drodze przewracają się 
i  nogi sobie niszczę. Od r. 1914 Wydział po­
wiatowy krakowski nie daje ani jednego me­
tra kamieni na poprawę tych dróg, pomimo 
tego, ie  podatki przecież płacimy tak. jak wszy­
scy inni. W  roku bieżącym z początkiem wio­
sny udaliśmy się w  depntacyi do Wydziału 
powiatowego w  Krakowie, ażeby robił coś z te- 
mi drogami. Wydział powiatowy obiecał nam 
nadesłać wszystkiego razem 120 metrów ka­
mienia, które nie wystarczę nawet na 200 me­
trów długości drogi. Wydtóał powiatowy mó­
wi, że nie da więcej ktmlerma, bo nie ma pie­
niędzy, a o ile chcemy mieć dobre drogi, to że­
byśmy sobie sami robili. To w  takim razie Ra­
dy powiatowej nie potrzebujemy, ażeby z nas 
podatek ściągała na swoje pensye, a my że­
byśmy m ieli sarni drogi «obie robić.

4  Lewicowi ludowcy.
SIENNICA RÓŻANA, paw. Krasnystaw. 28 

marca obchodziliśmy uroczyście celem uczcze­
nia chwili podpisania pokoju. Na ten dzień, prze 
nieśliśmy uroczystość imienin Naczelnika. P ił­
sudskiego. Inicyatorem obchodu był Stanisław 
Herda, & uroczystość zorganizował komitet ob­
chodowy, do którego należeli Tomasz Chodun. 

San- Dżas i Stanisław Humin. W  uroczystości 
wzięły udział: oik iestra  ̂ straż pożarna, Kółko 
rolnicze, kółko teatralne, Związek młodzieży, 
Stronnictwa Ludowe, Stowarzyszenie spożyw­
cze, kasa pożyczkowo-oszozędnościowa i  tłumy 
publiczności. W  pochodzie śpiewano pieśni, a 
muzyka grała aż pochód doszedł do krzyża. 
Tam przemawiano o różnych wydarzeniach w 
naszem Państwie, tam też pięknie przemówił 
poseł ludowy Palonka i  gospodyni wiejska An­
tonina Prusowa. Na końcu Stanisław Herda 
przemawiał imieniem biednych rzesz małorol­
nych i bezrolnych, wskazując na braki w na­
szej konstytucyi.

Wiec zakończono okrzykami: „Niech żyje po­
kój!“ „Niech żyję Górnoślązacy I" „Niech żyje 
Naczelnik Piłsudski!" Ludowiec z Lewacy.

Z PAR AFII BUDZÓW. Parafia nasza znajdu­
je się na Podkarpaciu, gdzie gleba licha. Mie­
liśmy pr,:ed wojną kościółek, ton nam zgorzał 
w roku 1911, poczem parafianie wybudowali 
tymczasowy barak, pod kościół, a w  niespełna 
rok wysławili duży, okazały kościół murowa­
ny. niedokończony jednak przed wojn£ który 
kosztował przeszło 150 tysięcy koron w  zlocie. 
Mimo, łż parafianie zaopatrzyli kościół we wazy 
stkie pirzybory kościelne i  złożyli 20 tysięcy ko­
ron gotówkę, jakie pobrali od Towarzystwa U- 
hcepieozeń za spalony kościółek, ksiądz nasz co 
niedziela zbiera datki to na parkan, te na inne 
rzeczy, chociażby nawet niekoniecznie były po­
trzebne.

-  My zaś chłopi nie wjemy wcale, oo on z tymi 
pieniędzmi robi. Bracia nasi z za oceanu szię 
też obfitf datki na parafie Budzów,

«  Śmiemy tedy zapytać ciebie ojcze duchowny,
jakie są na wszystko rachunki, gdzie są pie­
niądze wypłacone przez nieboszczkę Austryę za 
zabrane dzwony. Od ludzi to umieaz brać za 
pogrzeb po 2000 marek, łudzi wyzywać od pa- 
skamzy i żdzierców, kiedy kobieta, weźmie za 
jajo 7 marek, czy za kilogram masła 300 ma­
rek.

Podczas wojny światowej modliłeś się ca Ka­
rola i Wilusia, mówiłeś nam, że złoto i  srebra 
nic nie warte i  mieć je powinieneś gdzie u sie­
bie. Chcemy mieć z tego wszystkiego rachunek 
sumienny i  dokładny.

Wsławiłeś się i przy wyborach, teraz jednak 
chłop każdy wie, gdzie prawda 1 poprę wszyscy 
Lewicę P. S. L. Ludowcy p«r. Budzów.

BRZÓZKA, powiat Dobrom ii. W  gnztaio jest 
niezmierne niezadowolenie tak Polaków jak i 
Rusinów z obecnej rady gminnej, w której wójt 
jest tęgim gesz dojarzem- Postanowili więc chło­
pi preeprowadfzić nowy wybór rady gminnej, 
a nie wiadfcąc jak się do tego zabrać, ceodi się 
do oh. Jana Sołtyńskiego, który ma koncesyę 
nę wyssjmfc i tam radzili jakby to postępki- —  
Sołtyńsfci oświadczył, że im pomoże i napisz© 
gdfcie trze banale trzeba się z  tę sprawą udać do 
'Starostwa lub do Rady powiatowej. W ójt Ję­
drzej Stadnik widząc osłabioną posycyę swo­
ją, poszedł na miejscowy posterunek policyi i 
z komendantem udał się do Sołtyńskiego, gdzie 
narobił krzyku: „gdzie ma pan te papiery? co 
pan tu za zgromadzenia urządza?" Rołtyński 
odpowiedeiiał, że żadnych zgromadfeeń nie urną 
dza i żadnych papierów nie ma. Wówczas wie­
cznie zaćmiony komendant, nawymyślawasy 
uczciwemu chłopu, oświadczył, że go do sgldu 
oskarży, co też i zrobił i  w tej sprawie odbyła 
się ’ już pierwsza rozprawa 27 stycznia b. r.

Kto zaś jest ów komendant poiBcyi państwo­
wej p. Adolf Kafka, warto też o tym osobniku 
nieco napisać. Pan ten pochodzi z Wielkopol­
ski, zacięty wróg naszAj ludności motyl ko ru­
skiej, ale i  naszej polskiej on nie nawadżi. Za to 
p. Kafka lubi bardzo ąytdów, pomaga im w 
transporcie mąki i daje im do pompey żandar­
mów, jak Konika, który z żydami i  z ich mąiką 
dla bezpieczności aż do Sanoka jeMełł. Naprze­
ciw posterunku stoi stara kar cmi a Samsoha 
Lewenżhala. który koncesyi nie ma, ule mimo to 
pod bekiem żanctarmeryi szynkuje, ale za to 
p. komendant na zawołanie ma wódkę, a Sol- 
tyńskiemu, który ma koncesyę, zakasuje seyn 
kować-

A ileż to ratzy pijany kamendaut iLwtał ou- 
J&ym parkanem? Najlepiej podozes rooprawy
zeznawali- świadkotnie, jaktu tam gdzieś ma d 
p. Kafka leżeć w rowie i chłopcy coś mieli aT^um 
robić, a co świadkowie nie cUcMłt zewaawaó. a 
p. komendant jak burak palił raki. ,

Albo jak on urzęduje? Syn 'Samsona Lo*efer 
tliala, 18-letoi chłopak, ukradł Sołtyńsikijtnu 
reccpis od listu amerykańskiego, w  którym 
znajdowało się 10 dolarów. Recepis ten po­
twierdzi! ów chłopak u wójta, poszedł na po­
cztę do Birczy i tatn ten list odebrał. Wasyl
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Otmll, który widtolatł to, oskarżył chłopaka do 
żandarm eryi.- Komeudant Kafka zamiast odlać 
sprawę do sądu, to om odbiera od chłopaka list 
podarty z dolarami^ oddaje go kobiucie, a 
Gzmielowi kazał milczeć. Oto jest stróż bez­
pieczeństwa, który złodziejstwa żydowskie u- 
krywa, a poważnych chłopów' za to że się ze­
szli do publicznego lokalu naciąga po sądach- 
Możeby władze zrobiły z tym panem porządek, 
a nam dały człowieka, któryby godnie swój 
urząd sprawował.

Teraz co się ty ozy wójta, to wymusił on od 
Justyny Herbowej 20 dolarów, które bvły w 
kursie 900 mik., m  tydzień podskoczyły na

1000 i wyżej, a ten jej wypłacił za 20 dolarów 
8000 mk., gdy należało się jej wypłacić naj­
mniej 18.000 mk. I tacy ludizie stoją dziś u ste­
ru gminy i tacy to stróże bezpieczeństwa pil­
nują zamiSBst cudzego mienia i porządku, to 
onj napadają spokojnych obywateli, tolerują a 
nawet pomagają szmuglować mękę, ukrywają 
kradzieże, a natomiast spokojnych ludni, ko­
chających prawdę i sprawiedliwość, Po sądach 
ściągają

Wzywamy przeto władfce kompetentnev by 
w tym kierunku zrobiły porządek, gdyż w prze­
ciwnym razie lud z takimi szkodnikami sam 
zrobi porządek. St.

Z AMERYKI.
PRZESYŁKI PIENIĘŻNE z Ameryki do Pol­

ski oddal rząd p. Witosa w monopol przedsię­
biorstwu amerykańskiemu „Guaranty Truste" 
umową zawartą w Ameryce 19 lutego b. r. 
przez wiceministra Rybarskiego. Rząd trzymał 
treść umowy w tajemnicy, aż dopiero tera* 
umowa 19 b. m. wchodzi w życie, odsłonią pia- 
atowtowy „Goniec" rąbeik tajemnicy. Na posie­
dzeniu komiisyi budżetowej 18 b. m- zażądał 
p. Stapiński przedłożenia Sejmowi dosłownej 
umowy. Według urywkowych doniesień układ 
ten jest bardizo kosztowny, więc szkodliwy dla 
ludu. •

POLSKA KRAJOWA KASA POŻYCZKOWA  
wypłaca czeki amerykańskie do wysokości 50 
doi. zaraz, natomiast czeki ponad 50 doi. podle­
gają sprawdzeniu i przez to opóźnia się wypłata 
do dwóch miesięcy. Wobec tego wskazanem 
jest, aby Rodacy przesyłający pieniądze z Ame­
ryki zamiast np. jednego czeku na 60 doi. na­
dawali na dwa czeki po 30 doi.

PADEREWSKI przebywający w Ameryce od­
mówił współdziałania w niesieniu pomocy Gór­
nemu Śląskowi i wezwał ,.Wydział Narodowy", 
aby tak samo postąpił. Przez ten postępek udo­
wodnił Paderewski ostatecznie, że jest szkodli­
wym warchołem szlacheckim, zdolnym do szko­
dzenia Polsce dla nasycenia osobistej mściwości. 
Hańba.

WIADOMOŚCI CODZIENNE z Qeveland O. 
podają opis wiecu urządzonego tam przeć po­
słów klerykalnych ks. Lubelskiego i Maślankę. 
Stamtąd się dopiero dowiadujemy, że pp- Lubel­
ski i Maślanka pracują w interesie jakiegoś 
„Towarcystwa hut żelaznych". Pomocni są im 
dygnitarze endeccy *  „Wydziału Narodowego". 
Osy dużo zbierają dolarów na agitację klery- 
kaluą, o tem nią ma w owej gazecie wzmianki. 
Lud nie powinien im dać ani oenta, bo księża 
mają już i tak aż zanadto pleniędizy na agi*
•wrę.

LISTY Z AMERYKI, tak polecone jak i zwy­
kłe, mają być doręczane do rąk własnych adre- 

w Ureądade pocztowym. Nie wolno Urzędo­

w i pocztowemu wydawać listów amerykańskich 
ami listonoszowi, ani wójtowi, ani żadnemu in­
nemu pośrednikowi. Jeżeli urząd pocztowy nie 
przestrzega ściśle tego rozporządzenia Minister­
stwa poczt, to już przez to samo staje się współ- ( 
winnym okradaniA listów amerykańskich. Adre 
sat odbierając list amerykański z rąk urzędni­
ka na poczcie powinien zaraz w  oczach urzędni­
ka list otworzyć i sprawdzić, ozy jest wszystko 
w porządku, a w przeciwnym razie należy zaraz 
żądać od urzędu pocztowego potwierdzenia, że 
list jest okradziony i zaraz nam o tem donieść •  
do redakcji, a redakcja poczyni dalsze kroki, 
aby wykryć złodzieja.

Ministerstwo poczt, to trzeba przyznać, zarzą­
dziło wszystko możliwe, aby zapobiedz kradzie­
żom. Urządziło badanie wszystkich listów z A* 
meryki przychodzących na poczcie w Krakowie. 
Jeżeli do Krakowa przyjdzie list już uszkodzo­
ny, to przy badaniu zostaje to stwierdzone l już 
stąd idzie reklamacja do Ameryki. A skoro z 
Krakowa list odchodzi cały, to okradzenie możv> 
nastąpić tylko na poczcie oddawczej, albo po 
drodze z poczty do adresata, co już Dyrekcja 
poczt łatwo wykryć potrafi. Ale nie trzeba nic 
puszczać płazem, tylko dochodzić, ho tylko w 
ten sposób^flojdziemy do ładu.

A do rodaków w Ameryce takie prośby: 1) aby 
w listach większej sumy niż pdęć doi. nigdy nie 
posyłali, 2) aby listy z dolarami koniecznie re- 
gistrowali, 3) używali kopSrt z silnego papieru,
4) koperty silnie i  dokładnie zaklejali, 5) aby 
adresy, szczególnie pocztę podaiwali dokładnie.

U T IC A  N. Y . Za c zy tan ie  Przyjaciela Ludu od­
mówił mi tut. ks. rzymski rozgrzeszenia. Otóż 
dobrze zrobił, bo zaoszczędził mj dolara, które­
go posyłam na dalszą prenumeratę.

Antoni ChromczAk.
R O E B L IN G  N. Y. W  New Yorku Wychodzi 

pismo poważne i  postępowe „Telegram Codzien­
ny". Redaktorom T, C. należy się uznanie całą 
duszę za pracę dla dobra ludu polskiego. Pismo 
„Teł. Codz." lubiame jest wśród mas robotni-
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czy eh. Jak w kraju kochany ..Przyjaciel Ludu", 
tak w Ameryce „Tel. Codizieniiy" daje oświatę 
rżnąc (prawdę ówtiąlą, chłosta (wszelkie jkv- 
ekudztwo i  różne nieprawości tak kleru polskie­
go jak i endeków w Polsce 1 różnych endeckich 
lokajów z Wydziału Narodowego w  Ameryce. 
To też jednych i  drugich bezlitośnie smaga i  tę­
pi różnego rodzaju łapichlopóiw, którzy potrafili 
emigrantowi polskiemu w  Ameryce wyciągać 
wprost pieniądze z kieszeni. I  cala prasa lewico­
wa nie ustaje w energicznej kampanii działać 
przeciw tym patentowanym pa&ryotom. Oowiera 
oczy, uświadamia wy chodź two i pobudza do pu­
blicznego demaskowania łotrów paskarzy. Już i 
władze amerykańskie wdały się w tę sprawę 
przeć;w łapicliłopstwu. Wkrótce położy kres pa- 
skarstwu politycznemu, uświadomiony wychodź 
ca polski i przestanie trzymać się podwórka po­
pa tafial nego jak pijany płotu. W  obronie czci i  
mienia cliłopa polskiego w arlyfltułach swych 
„Tel. Codzienny11 wywleka na światło dziemie 
lotrow, łajdaków i złodziei dobra rubPcznego.

T. Zator, ludowiec.
NJK rHBRIDGE, Mass. My Tolacy żyjąc tu 

zdała od Ojczyzny obserw ujemy życie ekonomi­
czne i polity rznę w Polsce Dłoń się zaciska kur­
czowo na te bezprawia i obłudę tej ..czarnej ao- 
ti>i‘‘ kleryka lówr i szlachty oraz różnych paska 
r/\', co dręczą swoich braci bezwstydnie. Dziś 
Polska to jakby Egipt za czasów Romi sa XII, 
k tórym rządził kler i da zsruby doprowadiził. Ludu 
od fMupa i fabryk podnieś swre czoło zalane po­
le# . I wy co jeszcze śpicie snem ciemnoty albo 
obłudy, obudźcie się, bo to iuż wiek dwudziesty 
i nie pozwólcie zginąć Polsce. Zwyciężyliście 
hordy bolszewickie pod przewodnikiem J. P ił­
sudskim. A dziś stańcie w Stronnictwie Ludo- 
wem lewicy a zwyciężycie. Bo dopiero wtedy bę»- 
dzic Poiska wolna, gdy kler nie będzie nią szar­
pał. Nie wybierzcie ani jednego księdza czy bi­
skupa na posła do Sejmu lub senatu w przy- 

fsziych v\ybcrach, bo oni niech pilnują kościoła 
a nie r !ityki. bo oni przysięgali Rzymowi i pa­
pieżowi wierność i  posłuszeństwo, a nie Polsce.

Bracia chłopi i robotnicy nie myślę was pod­
burzać, ale hisłorya wieków ło zapisała, czem 
był kl.-r r/.ymski. Każdy Polak poWinien prze­
czyli i.« e.żt‘C7,kę p. t. Diieje świętej'inkwizy- 
cyi, (lak  k.SL lewica, jak i PPS po winne ty 
broszurę rozpowszechnić celem szybkiego uświa 
domien a mas ludcJwych w Polsce). Nie bójcie 
się bracia czytać te] książec/kt najciekawszej, 
a gdyjfporównacia to zohaozycie.że i dziś to sa­
mo roliią, bo ich bażk ieWi jesi zloty dotar, a przy 
kaeaniam władza ned jświatem. iDlartueniaych 
luaią smołę, siarkę i dyablów. a dla siebie winc^ 
s^nrifiany i słodką gospodynię Już raz powiam 
chłopi przestać się hlaźnić i swoją godność czło­
wieka Donicwierać.

Dnia 9 kwietnia 1*. r. zawitał tu do nas po«eł 
Rudziński od ..Wyzwolenia*. Nic nam nowego 
nie powiedział, tylko to, że le pieniądze cośmy 
dawali na głodnych w Polsce, to poszły na poli­
tykę rzym&ko-ksi żo pańską w Polsce. A gdym

się go zapytał, że powinni byli to nam naraz do­
nieść, a nie aż po dwóch latach, odpo wiedział,, 
ze oni „wyzwoleńcy" w  Polsce naraz wazystkie- 
g>> zrobić nie mogli, bo klei ma jeszcze wpływ 
wielki i inni. Więc ta odpowiedź była kręta.

Posyłamy dla swoich krewnych w Polsce na 
Przyjaciela Luau trzy dolary: W. Kosiba dla 
Antoniego Kosiby i P. Braczyk w Huakówce 1 
doi., W. Dubiel 1 doi. dla J. Betleja i F. Dubleła 
w Warzycach, oraz F. Szerląg 50 c. dla ŁI. Szer- 
ląga w- Bierówce, a J. Szerląg 50 c. dla T. Szer- 
ląga w Warzycach p. Jasło.

Zasyłamy cześć i  pozdrowienie wszystkim p o  
ałum Stronnictwa PSL Ławicy. recŁakcyi oroś 
czytelnikom. Wojciech Kostfca.

CLEVELAND, O. L*o braci chłopów i nobo- 
tników w PoLst e. Biada! OUIzywam sdę do Was 
serdeenue, abvście się zawczasu przygotowali 
do wyborów. Bo aż tu w Ameryce widziany 
różne oEnałki. że księża i panowie z wielką 
gorliwością szykują się do tej walki wyborcamj 
W«.ysey k ięża polsko rzymscy odbyli wielką 
naradę w  Pittahurpu wra* z Paderewskim. Za­
łuską i  jezuitą ka. Dzięizielewiczam za Lwowa- 
a teraz rzucili się do ostrej agitacyi po wszyst­
kich osadach polskich w  Amemce- Mają onf 
przykazane zebrać w Ameryce dwa miliony do­
larów na koszta agitacyi wyborczej. A dwa mi­
liony dolarów, to tyle co półtora tysiąca mi­
lionów marek polskich czyli półtora miliaitta- 
Straszna to suma. aa którą wynajmą tysiące 
agitatorów, zarzucą Polskę odezwami i  gazota- 
mi keiężo-pańskiemi. Brania brońc ie się wytrwa­
le i energicznie,' abyście nie wpadli w najstra­
szniejszą niewole. Ale jak daliście radę boWse 
wikom, to potraficie zwalczyć i  szarańczę 
kVężo-pań«ką, jeżeli śmiało a stanowczo we­
źmiecie się do pracy, stosując się ściśle do 
wskazówek, jakie wam ‘daje .Przyjaciel I.udu“-

My wam dopomożemy i już pomJ*™amy. Tu 
w Cleveland zwołali księża wraiz z wydziak> v- 
cami** dwa wiece, chcieli zbierać pieniądze, 
aleśmy im to zniweczyli. Nie daliśmy ich mov- 
cołn nawet dojść do głosu. Sprowadzili póK 
cyę i karali wyrzucać ltrdz. z sałL Wtedy (zgro­
madzenie zaśpiewało im pieśń „G iy naród do 
boju wystąpił z orężem*1 i wszyscy wyszli ® 
sali. a naganiacze kstężo-peńsoy zostali sami 
jak głupcy Wieczorem tegoż dnia próbowali 
umądzdć zgromadzenie w hali kościelnej, ale 
tam przyszło jososcw waącej liMa i tak e«*ro 
Kaprotestowali, że psmowie \ księża czmychnęli 
ze wstydem. Tak się tu wszędzie rnli. .Ale Jefll 
jeszcze dużo* ciemnych niewolników, od którycłj 
księża owe dwa miliony gofowi wyłudżtć pod 
groaą piekła. drabłów i  t- *d.

B*acia chłopi i robo+nicyf Brońcie się i walcz, 
cie""mężnie póki ozas!

Stanisław Gotfryd, robotnik polski-
Brandon. Man. Kanad/a, Będąc jeszcze małym 

chłopcem w Gn Iow czynie pow. Praaworsk sły­
szałem. jak ks. d a  jnocha zakazywał c zy tac 
Przyjaciela Ludu. Ale nie miałem sporohności 
widzieć i czytać tej gazetki, aż dopiero w roku

\
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1920 tu w Ameayce dostaiem ją do ręki. Zaraz 
I>o przeczytaniu jednego numeru zrozumiałem, 
ozem ta gcuzetha paichnie i czytam ją odtąt stale 
i  nie porzucę Przyjaciela już nigdy. Cieszy 
mnie, że jest nas w Braadonie już kilku pre- 
num era torów.

Zapowiedział do nas przyjazd jakiś ks. SzaJ- 
nowski z Warszawy, więc usłyszymy coś nowe­
go. Nie wskóra 011 tu wiele, bo lewica w Bran- 
domie jest górą. Napiszę o tern później. Na ra je  
kończę zasyłając wam dolara na wialkę z cie­
mnotą. Józef Peltz z Gniewczy nv.

DERBY. Com. Nasi rzymscy duszpasterze po­
suwają się juz tak daleko, że nakazują modły 
ca roesrarpaniem Polski. Tak ttyło w naszej pa- 
rufił. Proboszcz ks. Waszko sprowadził jakiegoś 
kaznodzieję, któr^ ogłosił, że raczej niech Pol­
skę dyabli rozedrą, niżby mięły nastać rządy 
ehtopsko-robotniC7e. A sam proboszcz ks. Wa- 
n ł o  DAkasał zakonoicom, aby skłaniały dzia 
turę sekomą do modłów o rozbicr Polaki. Rząd 
polski powinien zbadać, czy ta nauka nie idzie 
Wlproet z Rzymu. Są niestety, jeszcze i w Derby 
owieczki, zwias^c-za od Ko'Ńuszowy. którzy za 
takie kazania ręce liżą.

Wacław Aatekaandrowukl.

Z Kieleckiej Ziemi.
W  ralej okolicy Ksawerowa chyba
mie znalazłby! człeka-wstecznika nad Grzyba.
Jest ei on se panem, gminy nn rze ln^em , 
obaj jedno myślą z szwagrem Łnkasikiein- 
fióy jeden ce ł mówi, drngi mu wtóruje, 
obaj bea przesady są emieeyi wuje.
Tak pierwszy jaz  drugi płytko mają w  głowie, 
chociaż chłopskie syny lecz ludu wrogowie.
Obu tym bogaczom zbyt na tem zależy, 
te uię dziś ludowy ruch niezmiernie szerzy.
Kto zaś się przyczynia do jego rozwoju, 
ten pierwszy pozostać nie inoie w spokoju.
Kara z ci go nazwią, Ze jest bolszewikiem, 
chociaż mu sie nie śni, io Grzyb z Łukasikiem  
T a »i niecny przymiot zaraz mu nadadzą, 
tym łaś osobliwie, co lepszem doradzą.
Poza nimi dwoma w całej okolicy 
w myśl ich wszyscy ludzie nie są katolicy 
Chociaż Katolicy jednak m iłowani, 
tylko Jaś ze Stasiem obaj są wybrani.
Na zebraniu w domu własnym ta c powiedział, 
w  obecności członków, gdzie także ksiądz siedział, 
pan naczelnik gminy takie słowa szczere, 
żeby wolał widzieć azyalycką cholerę 
niżeli ludowca, on t ik się non brzydzi.
Popatrzcie, jak to chłopek chłopka nienawidzi.
Jaś n o la w no biada! w  księdza obecności, 
te dziedzicom zabrać chcą wielkie własności.
Oj lepiej byś Jasiu bzdur takich nie gadał...
Ażaliż dziedzicom Pan Bóg ziemię n°ca<?
A  z piaty rąk pewno w 'asność nie zdobyli.
Oj jak ci się Jasiu bardzo grubo myl'.
Tymczasem przektanę o nich już rymować, 
może się odmienią, więcej krytykować 
braci swej nie będą, lecz owszem uznają, 
te dziś ci zwyciężą, co myśl lepszą mają.

Lewicowiec.

Bracia Chłopi!przyjaciel Ludu to Wasza 
własna gazeta, roytajcie go 1 rozszerzajcie!

Wiadoitnści polityczne
POLSKA.

*  Sprawa Górnego Śląska to dziś skrawa naj­
ważniejsza. Powstanie na Górnym Śląsku do­
prowadziło do tego, iż utworzono tymczasową 
linią graniczną, oddzielającą przemysłową część 
Górnego Śląska od Nietniec. Linia ta biegnie 
początkowo brzeg;em rzeki Odry i obcimuje 
rrochą mniej ziemi, niż linia podziału projekto­
wana przez Korfantego. Linią tą ustaliła Komi- 
sya M^dzysojusznica na Górnym Śląsku. W osta­
tnich dniach powstańcy zdobyli port na Odrze 
w Koźlach, zajęli szereg dużych miast Górnego 
Śląska i Kluczborek, by w ten sposób utrzymać 
połączenie kolejowe z Poziu-.iiem.

Na tery tory um zajątem przez powstańców pa­
nuje wzorowy ład i perząduk. Rooolnicy wra­
cają do pracy we fabrykach i kopalniach, w sze­
regach pozostają jedynie stałe wojskowo zor­
ganizowani.

Na kominach i budynkach fabrycznych oraz 
kopalniach powiewają polskie chorągwie.

Tymczasem koalicya wysłała kilka not Jo na­
szego Rządu, których treści niestety dokładnie 
nie znamy. Rząd polski ze swej strony dał od­
powiednie wy)aśn: nta.

W e wszystkich miastach w Potacc odbyły się 
tłumne manifestftcytne wiece, głoszące swą so­
lidarność z powstańcami. Nasze stronnictwo na 
Okręgowych Zjazdach w Krakowie, Rzeszowie, 
Jarosławiu i innych, tudzież na wielu wiecach 
przedstawiło tą sprawą i jednogłośnie wszędzie 
wyrażono gotowość obrony ziemi śląskiej i bo­
haterskiego ludu górne Jaskiego wszysdciemi si­
łami i środkami przed najazdem hakatystów. 
Polski Lud Górnego Śląska musi być Wyzwo­
lony z jarzma Prusaków. Górny Śląsk musi 
byc przyłączony do Polski.

Intrygom jednak niemieckim niema końca. 
Niestety nasza dyplomacya broniła sprawy na­
der niedołężnie, eo w znacznym stopniu też było 
przyczyną fatalnego obrotu sprawy Górnego 
Śląska. Dzięki też temu ijpreszcie minister spraw 
zegranicznych książę Eustachy Sapieha był zmu­
szony podać sią do dymisyi. Na miejsce Sapiehy 
ma być mianowany ministrem oł?. Wróblewski.

Również Ignacy Paderewski, mistrz fortepia­
nowy usunął sią od dyplomatycznych zadań,

Eodając sią do dymisyi jako delegat polski do 
igi Narodów.

ZAGRANICA.
Kapitulacya Niemiec to znowu wypadek ogro­

mnej doniosłości politycznej. Rząd niemiecki 
podał sią do dymisyi, w układ rządu nowego 
weszło 4 socyalktów, czterech centrowców i 2 
demokratów. Zgromadzenie narodowe przyjąlo 
ultimatum koatkyi i zgodziło sią wykonać przed­
łożone warunki tak w sprawie odszkodowań, 
jak rozbrojenia. Fatalnie tylko złączono sprawą 
Górnego Śląska ze sprawą odszkodoway, chcąc
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polską ziemią i prac. robotników pcIAtłch za* 
płacić za zbójeckie wyprawy pruskiego kaizera. 
Lud polski musi wytężyć wszystkie siły, by nie 
paść ofiarą ponownego rozbioru i nie o  jjtać 
się w gospodarczą niewolą zagranicznych kapi­
talistów.

ANGLIA zajmtije się żywo sprawę Górnego 
Śląska. Premier angielski Lloyd George w dal­
szym ciągu jest nadąsany na Polaków, głównie 
też tutaj powinna dyplomacya polska pracować 
celem udowodnienia p. premierowi, że Śląsk to 
przecie polska ziemia i polski lud, a Polska nj° 
zaś Niemcy to członek koalicyi.

Ostatni strajk węglowy zadał Anglii qtężkie 
straty i tylko z trudem utrzymuje ona swoją go 
spodarczą równowagę. *

W  TRLANDYI oraz indyach dalej niepokoje.
FRa NCYA oświadcza się w sprawie Górnego 

Śląska w  zupełności za Polską. Wyraz temu 
dała deklaracya francuskiego premiera p. 
Brj anda w tej sprawie, niemniej gorąco spra­
wy lej brom i francuska prasa.

W AŻNE SPOT JA  tflE Lloyd Georgea i  Brian. 
da miało nastąpić około 19 bm. w mieście Bou 
logne lub Lympme. Oczywiście omawia<ną bę­
dzie sprawa Górnego Śląska i Niemiec.

IW Piastowi w liiiem.
KURYŁÓWKA w Łańcuckiem. W  dniu 12 

kwietnia b. r. przyj echa1 do naszej gminy zk 
sprawozdaniem Puseł Sobek- piaetowiec. 0 jego 
przybyciu wójt ogłosił w  całej gminie, ale zgro­
madziło się laptem kilkunastu gospodarzy, 
którzy stali oBok iłaneelaryi gminnej. Nadjechał 
poseł Sobek, który nie przystąpił do zgroma­
dzonych, ale przystanął na kilka kroków -roz­
glądając się na wszystkie strony, niby wybie­
rał sobie łatwiejszą drogę do ucieczki. W  tein 
dały mu się słyszeć od zgromadzonych słowa 
„przyjechał z mostem na Sanie", „z koleją do 
Jastrzębca'', to znowu, że przybył ze ziemią dla 
inwalidów, bezrolnych i małorolnych. Na takie 
dwuznaczne słówka mienił się poseł.

Zamiast dać sprawozdanie ze swej niiepracy 
poselskiej, wy łuszczył zgromadzonym swój ży­
ciorys od 15 lat, jak on to skakał od stronni­
ctwa do stronnictwa. Wychwalał klub piastow- 
cowy i prezesa Witosa, mówił, że przy nastę­
pnych wyborach- klub piastowców jasu cze się 
powiększy. Mówił: „chociaż w Łańcuckiem nie 
przejdziemy (co się już przekonał), aie za to 
przejdziemy we wschodnie | Galicy! i w łjpznań- 
skiem, bo tam jest wielka agda* va piastow- 
ców. Wlazł też na redaktora i posła Stasińskiego, 
ale mówił, że i Stępiński jest potrzebny, bo on 
przez krytykę w  swoim tygodniku niejako 
popędza rząd do w ykopatila ustaw -i rychlejsze- 
go przeprowadzeń1 a. reformy rolnej. Na daiwane
mu pytania przez ob. Jędrzeja ̂ wikłę, Marcina 
Skibę i innych eo do reformy rolnej, wolnego 

'handlu zbożem, odbudowy zniszczonych jeszcze 
onzm Austryę budynków i sizkoły. utworzenie

senatu i t. jp>, wikłał się poseł z odpowiedzą* 
aż skończył na tem, że źle jest ale będzie ler 
piej „Bo my piastowcy o to się staramy". Na 
zakończenie kierownik szkoły W. Szary wniósł 
wniosek, aby posłowi Sobkowi i stronnictwu 
piastom cowemu uchwalić votum ufności. Na 
sali cisza. Kierownik swój wniosek powtórzył, 
wtedy stanął na środku lokalu Marcin Skiba 
i  śmiało i otwarcie powiedział: mamy lat 24, 
jesteśmy ojcami dzieciom i wiemy komu 
ufność dać. Na taką odpowiedź poseł Sobek i 
jego stroamcy (było ich aż dwóch) por uiszczali 
nosy do samej ziemi,, jeden na drugiego się nie 
popatrzył i z  kwaśną miną pow y chodzili ze 
sali. Zgromadzeni chcieli jeszcze wikkae.ć posła 
Sobka, ale ten zniknął jak kamfora, aż później 
my się dowiedzieli, że udał się do gminy 
Brzyskiej woli i tam taka sama przyjemność 
go spotkała.

Taką odpowiedź jak w nasiej gminie powin­
ni otrzymać w$zys,;y nosłowie piastowcowi 
w każdej gminie i na każ lem zgromadzaniu, 
bo już my się przekonali o ich niedołęstwie 1 
ich obłudnej robocie dla ludu wiejskiego

W  naszej gminie przystępują wszyscy do or- 
ganizacyl Rady Chłopskiej i na cele organiza­
cyjne nie szerędzą grosza. Zebrano już od 
cclonków R. Ch. przeszło 1200 mk. za którą to 
kwotę zaprenumerowano Dz. ustaw Rz. Polsko], 
gazetkę „Przyjaciela Ludu", siprawiono piecząt­
kę z wyciskiem Polityczna Rada Chłopska w 
Kuryłówce. Na /gromadzenie do Ja/oslawiu 
L. P c?. I w dniu 30 kwietnia b. r. wybrano 
1 wysłano dwóch delegatów. Oby tylko w każ­
dej guiuue byti ludzie takiego przefc wiania jak 
u nas," to przy następnych wyborach zwycię­
stwo L. P. S. L. jest pewne i  bez żadnej agi­
tacji. |

OKRUSZYNY.
KOMISARSKIE RZĄDY w gminach ząmnasc 

rad gminnych zaprowadza rzad Witosa niietyil- 
ko w Małopolsce, ale 1 w Wieikopolsce. Na kon 
gres^o Piastowe ów w Poznaniu & b. m. nąpięr 
ftnował to gosr>. Dronilb z Komorza. Ano na raa J 
wyborów sejmowych chce p. Witos min* w  gmi­
nach swoich kierowników. Niech ludność cier­
pi, byleby klika pia^+owteowa robiła interesy.

KTO RZĄDZI w  POŁLCF. Daoutacyi parat 
fian z Jaćmierza oznajmił prezydent ministrów 
Witos, że on musi wykonać to, dzego biskuo 
zażąda. Na to parafianie odSpowiodzieli, że to 
nie do uświei zenta, aibv pelnomocDik rzymski 
rządził w Polsce. Utworzenie nowego biskup­
stwa w Łocfei zarządzi pąpl«z, a Polska musi 
płacić wydatki na to nowe dygnlttarstwo. Me- 
tropolitę Szeptyckiego w© Lwowie zamianował 
papież generalnym pełnomocnikiem do nawra­
cania schizmatyków w całej Rosyi na obrządek 
rzwmskl Stało aię to bez przyzm ófenia rządu 
polskiego, ale skutki nieprzyjażni a Rosyą, ja­
ka stąd! wyniknąć musi, mjj^onoislć prfjjkia., 
skoro ks. Sizeptycki mieszka wPolsce. Ożyli aa-
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car.yna się whb ysik.o po dawnemu, ta t fok było 
yraed rozbiorem Polaki. Na Boga, to się musi 
ekońizyć.

MFEMPLE NA PODANIA wnoszone do uraę 
dow ziemskich neleizy dawać tak. 10 maxek 
na pierwszy arkusz, po 5 marek na każdy dal­
szy arkusz podania, a po 2 miarki na k ażdy za­
łącznik. Okręgowy Urząd Ziemski w  Krakowie 
obwieścił, że podania nieostemplowane zostaną, 
bez odpowiedzi, czyli pójdą, mówiąc inaczej, 
do kosza.

RADOM CHŁOPSKU Lewicy P S. L. przypo­
minamy, żeby natychmiast do Redakcy: przy­
wiały swoje 8pisy aia rejestracyi.

DO PIERWSZEGO CZERWCA b. r. wyznaczy­
ło Min.stewtrwo pracy i  opieki ijpołoctftoj ter­
min ostateczny do zgładzania szkód ponieeśo- 
tycii pn ez o* oby cywilne na z-Lraremi i życiu 
podczas wojny austryackiej, ukraińskiej i bo1’ - 
JMwirturj. Kto jeszcze dotychczas nie zgóoaR 
preterayi z tego tytułu powinien to udzynić 
najpóźniej do 1 czerwca b. r. pod adresem: Ml
nisłc,-Btw>o pr ty, Warszawa.

n u o  WAWIA- Przy ciągnieniu 14 maja pa­
dła wygrana na Nr, 1085701.

POSPIECH POCZTY W ŁtR U N IE . F i»a a  
firma w Lublinie wysiała 1 *t do Józefa Pińska 
13 marca br„ Rst otrzymano w  Kazimierzu nad 
Wisłą 25 kwietnia. Z Lublina do H obmierza 
jest sześć mil. Stało aję tedy wielkie dziwo —  
cud poapiechu. Um w y Żurawica.

w a k a c i e  s z k o ln e  w  Mai ipołsre rozpo­
czną się rgodnie i  rozporządzeniem Min Oświa­
ty 28 czerwca.

STREJK NAFTOWY gród nieustannie Pol 
eee Oto nagromadzano około 50 tyj- wagonów 
repy i przedsiębiorcy twardo się trzymała swego 
nie chcąc dopuścić do zgody a robotnikami na­
ftowymi- Powinien w tę sprawę wgjądnąć 
Rząd — minister pracy, praem„ handlu i skar­
bu. i'byt to bowiem ważna spraw a, by zagrani­
czni przeważn® kenitaliści igrali sobie z dolą 
robomika i z dobrami narodowymi, %

WAŻNA WIADOMOŚĆ. Gazeta fr. „Temps" pu­
blikuje dekJaracyę Brianda, będąca odpowiedzią 
na mowy Lloyd Georgea o Górnym ŚląsKU. 
Briand podkreśla w  niej. że pożądana bjłaby 
jednomyślność komisarzy^na Górnym Śląsku, 
i powzięcie zgodnej decyzji dla wytyczenia ,"Ta­
nie y poitko-nigfhieckiej. Za dużo wahania prze- 
ozka Iza ustaleniu się zgody. Z io  można dosko­
nale ii ‘prawić, udało się już przeszkodzić star­
ciom rrieniiecko-polskim tak, że ostatecznie w 
ziag.ąbiu wę„lewem praca odbj \va się normal­
nie. Obecnie 7.agsi\is% jody. >e niefcezjrieczeńrtwo 
ze strony p tu d ife jc h  Mą hPrd niemieckich 
•" 9z n^ttu nyemiecłćiego, który chte silą p®- 
1 nal nć traktat wenalafci i zaj.ić Śl-sk. Roz­
wiązanie sprawy w  duchu I  yd Gcngea I V  
w a loby jeden z zasadniczych celów wojennych
Burzymienonych,

Briand przypomina dalej, w ui/ądowa mapa 
niemiecka k M U  roku pnyzaawala charakter 
polski Górnemu Śląskowi oraz, ze sprzymierze­

ni byli z początku zdecydowani jednomyślnie 
pizydz'e!ić Górny Śląsk Polsce, Francya trzyma 
się obecnie traktatu i  żąda, by również i inni 
sprzymierzeńcy respektowali go. Biiand zbija 
następnie niesprawiedliwe „junrtim" pomię­
dzy kwestyą odszkodowań j Górnym Śląskiem, 
ą na końcu przypomina, że ze wszystkich stron 
donoszą o gromadzeniu s|ą wielkie) ilości ocho­
tników niemieckich na Górny u  śląskn.

GOSPODARSTWO.
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI (P. K.

O.) na całą Polskę. Ogólna suma wkładek na 
rachunek bieżący w  P. K. O. przekroczyła już 
6 miliardów morek. Zadaniem P. K. 0. jest 
okupianie drohr>yah oszczędności. 1 Uprzednio 
najwyższą sumą, od której P. K. 0. płaciła od- 
seeki, było 5000 marek, obecnie wkłady przyj­
mowane są beż ograniczenia wysokości sumy, 
a P. K. O. płoci trzy od sta. Właściciel sum zło- 
żrnych w P, K. O. żadnych podatków z tytułu 
posiadanych obbcc ednośei, ani pobieranych 

procentów, nie płaci. Wpłaty przyjmują wszy­
stkie urzędy pocztowe, również w każdym urze 
dzie po< ztówym można podnosić złożone oszczę­
dności, pizyczem kwoty do marek 1000 wypła­
cane są po przedstawieniu książeczki oszczę­
dnościowej, bezzwłocznie. Wypłata sum wyż­
szych łub odbiór całkowitej złożonej sumy wy­
maga sprawdzenia, sianu oszczędności w ceiu 
tm li P, K. O. w  Wawzawie, co trwa zazwyczaj 
dni porę. Pierwsza wpłata na książeczkę o- 
sżorądnościową wynosi najmniej marek 20, na­
stępne najmniej 1 markę.

NAWOZY SZTUCZNE. Z Gdańska donoszą, 
że wkrótce nadejdzie dla Polski 1800 wagonów 
saletry, a nadto SOU tysięcy metrów fosfatów, 
kainitu i tomasówki. Należałoby się postarać, 
by odpowiednią część tych nawozów przydzie­
lono chłopom.

Odpowiedzi Redakcyi.
J Grochmal: O działalności tow. „Palatine- 

w Polsce nic nie słychać. — P. Janik: Serde­
cznie dziękujemy. —  J. Musiał: Listy otrzyma­
łem i przeczytałem dokładnie. Wytrwałości, 
a wszystko pokonamy. — Aniela Ziezio: List 
i pieniądze otrzymaliśmy. Napiszcie oaezwę do 
kobiet w Polsce. — A . Chromczak: Bardzo do­
brze uczyniliście. — A . Sobczak, Lowell: Może 
hu; naprawdę poprawił, więc dajmy, mu spokój. 
Resztę wydrukujemy. — J. Sałetnik: Damy 
w skrccen.u. — j .  Kapinos: Odpowiedź p. Pa­
ryskiemu była już dana w  gazetce. Kto chce 
w erzyć naszym przeciwnikom, to niech wierzy*-*. 
Szkoda czasu na zafnątanie się tak itmi rze­
czam i. —  W. Baworowrki: Dobrze piszec'-, ale 
za długo, mu ćmy skracać. — A. Pietruszka, 
Hadley: Prawdę powiedział, poczta nie odpo­
wiada pieniężnie, ale dochodzi i karze winnych.—
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St. Surowiecki, Rossiter: List otrzymaliśmy, 
sprawa wniesiona do ministra poczt.

T. Macioiek, Manchester: Okolica Błażowej już 
się ■wyzwoliła-od wszechwładny „żandarmów 
rzymskich11 i  czyta bar Izo dużo Wyklętego 
,,Przyjaciela". Prosimy częściej pisać. — M. Rą­
czka: Serdecznie dziękujemy, fakt ów będzie 
(pomieszczony w książce o pia&towcach. O tym 
interesie dr Bardla nie wiedzieliśmy dotychczas.

Odpowiedzi Administracji.
J. Stolarz: Bardzo przepraszamy, ale nie na­

sza wina, bo u nas zapisane w  porządku i ga­
zetką wysyłamy J. Kuligowi, Wl. Nodze, J. Kró­
lowi, A . Krawcowi i A. Trzepauzowi. ^

Konieczko M-: Do Teodorówfki zapłacone
po koniec b. r. —  Cz. Lubaś: 20 mk. zapisano 
na prenumeratę. — SŁ Działo, Pawtuckefr: Na 
prenumeratę w Polsce wystarczy 50 et. na długi 
caas, dlatego resztę 1 doi 50 c !  zapisujemy 
dla Was- — J. Blemnat, Mont SŁ Martin; 
Otrzymaliśmy, odpowiedzieliśmy kartką. Prosi­
my* napisać o stosunkach we Francy! jak Je 
widzicie. — P. Janeczek, Southbridige: Kwituje­
my listownie albo korespondentką, albowiem to 
naiii taniej wypada, niż dać jeden wilersa dru­
kiem w gazetce.

Za treść oghszeń Redakcya nie nipowiada,

Zgubtom kartę zwalniania
z 2 p. strzelców poutialańskich dnia 6/V. 1021 
między Dydnią a Sanokiem na nazwisko Jan 
Kociuba z Wary, pow. Brzozów, którą unie­

ważnia się. l —i
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F i r m a  J , J 0 3 A S Z
)• Korczyna 319 obok Krosna

(Małopolska).
Próbki poleoone przesyła za nadesłaniem 

50 Mk.

Jedyny najtańszy dom  handlowy

i
>
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.
t
»
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21-0

I G N A C Y  CYPRES
Kraków, ul. Szewska L. 13/39 p. L/i

poleca niklowy system Koakopf 900 Mk. 
Budzik przedwojenny 120u Mk. Skr.^pce  
ze smyczkiem 3000 Mb. i wyżej, Pudla do 
skrzypiei Mk 1600,1800. Harmonie wiedeń­
skie model, jednorzędówaa Mk3500, dwn- 
rzędówka Mk. filKić. Trąby akordeonowe 
Mk lu00, . U  Dyamenty do szkła Mk. 

350, 450. Brzytwy M 1, 200,300, 400. Maszynki do w łosów  
Mk 500,600. Maszynki do samogolenia Mk 400, 500. Pas do 
brzytwy 70 Mk. Kamień 70 Mk. —  Wysyłka za zaliczką. 
Cennik Ilustrowany za nadesłaniem 10 Mk w lite1 a.

GOSPODARSTWO
zaraz do sprzedania. ^

4-morgcnve, ziemia pszenna i budynki, inwentarz 
żywy i martwy — cena 1.400 dolarów.

Zgłoszenia: Gwoiddec, pow. Nisko, Czachara 
Stanisław. i—i

Zaraz do sprzedania 1-1

) \ m  g r u l  i ]  i i  i i i
w tym 10 morgów lasu. —  Informacyi udzieli 
Wincenty K a t k a ,  Cewków, p. Stary Dzików.

K up iT  gospódarstwo~TainB
z b u d y n k a m i  i inwentarzami, na Pomorzu, 
w Poznańskiem lub w środkowej Polsce, w ce­

nie do dwu tysięcy dolarów.

Zgłoszenia pod aaresem: Kraków, główna 
__________ poczta, skrytka 162. 1—3

W  drodze Lwów — Słotwina Brzesko

sitradziono i  ń  inwalidzie
na nazwisko Paweł Kozioł

urodź, w Szczurowej, pow. Brzesko, które unie­
ważnia się. 1—1

Rząd owo upoważniony inżyn .er 
budowy i geometra

LEON KARP
otworzył kancelaryę 1—2 

w Chrzanowie przy ul. Grunwaldzkiej.

Wszelkie roboty wykoAi/je na- 
tycnm.ast sumiennie i iahio.

Skład maszyn rolniczych
a k v J o w .  „T R Z E B IN IA "

Kraków, ul. Długa Nr. 3
(obok Izby Handiowo-Przemysłowej) 

poleca
Sloczkarnie, młocarnie, pługi, kulływatory, 
brony, kieraty, młynki do czyszczenia zboża itd. 

Sprzedaż częściowa i hurtowna. 4—4

Redaktor odpowiedzialny: Jan Stapiński Drukarnia Ludowa w Krakowie.


